
Licząca ponad 1000 kilometrów dłu-
gości, biegnąca wzdłuż Wisły ścieżka 
rowerowa ma prowadzić przez inte-
resujące przyrodniczo obszary, a tak-
że przez położone nad Wisłą miasta. 
Trasa gotowa jest tylko częściowo 
– każde województwo pracuje nad 
nią osobno. Najszybciej uporało się 
z nią województwo śląskie, w którym 
ścieżka ma swój początek. 

– Trasa rozpoczyna się na zapo-
rze nad Jeziorem Czerniańskim przy 
zbiegu Czarnej i Białej Wisełki. Po-
tem przez krótki odcinek prowadzi 
wzdłuż głównej drogi, ponieważ tu 
nie dało się jej inaczej poprowadzić, a 
od Nowej Osady znów jedzie się nad 
rzeką – wyjaśnia Katarzyna Czyż-
Kaźmierczak z Wydziału Promocji, 
Turystyki, Kultury i Sportu Urzędu 
Miasta Wisły. – Nakładają się tu na 
siebie odcinki trzech różnych ścieżek 
rowerowych, min. także ścieżki green-
way. Jeździ tędy bardzo dużo rowerzy-
stów, teren jest atrakcyjny, prowadzi 
prawie cały czas nad rzeką – dodaje. 

– Pamiętam, że kilka lat temu ten 
pomysł wprowadziła pani senator 
Staniszewska, ale od tamtej pory pro-
jekt jakoś zamarł. Oczywiście, że jest 
to atrakcyjna oferta dla rowerzystów, 
także dla nas, z Zaolzia. Jesteśmy jak 
najbardziej za! – powiedział Zdzisław 
Fierla z sekcji kolarskiej PTTS „Be-
skid Śląski”.

Pomysł trasy w latach 2004-2009 
propagowała ówczesna europosłanka 
PO Grażyna Staniszewska. Przy-
klasnęły mu władze poszczególnych 
regionów i zapaleńcy, którzy zaczęli 
organizować zbiorowe przejazdy ro-
werowe od gór do morza. Droga do 
realizacji pomysłu okazała się jednak 
żmudna. Każde wo jewództwo miało 
przygotować swój odcinek trasy, za-
brakło koordynacji ich działań. 

Prezydent RP Komorowski podpi-
sał w środę w Grudziądzu dokument 

o skierowaniu do prac parlamen-
tarnych projektu nowelizacji prawa 
wodnego, która ma ułatwić budo-
wę ścieżek rowerowych na wałach 
przeciwpowodziowych. To usprawni 
dokończenie Wiślanej Trasy Ro-
werowej, która zakłada właśnie bu-
dowę ścieżek wzdłuż rzeki. Dziś 
przebiegające przez korony wałów 
trasy rowerowe są w Polsce rzadkoś-
cią. Powodem są bardzo skompli-
kowane procedury, które utrudniają 
ich wytyczanie. Na wał teoretycznie 

nie można w ogóle wjechać żadnym 
pojazdem, o ile nie zgodzi się na to 
marszałek województwa. Budowa 
ścieżki dla rowerzystów czy pieszych 
na wale wymaga decyzji regionalnego 
zarządu gospodarki wodnej. Niekiedy 
okazuje się, że taka inwestycja wyma-
ga też pozwolenia wodnoprawnego.

Proponowana przez prezydenta 
Komorowskiego nowelizacja prawa 
wodnego ma te procedury uprościć. 

ELŻBIETA PRZYCZKO
Ciąg dalszy na str. 2

dzień: 26 do 30 0C
noc: 18 do 14 0C
wiatr: 2-5 m/s

dzień: 26 do 30 0C
noc: 18 do 14 0C
wiatr: 2-6 m/s
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Na rowerze z Wisły do Gdańska
WYDARZENIE: Polskie góry i Bałtyk połączy licząca ponad 1000 kilometrów ścieżka rowerowa prowadząca wzdłuż najdłuż-

szej polskiej rzeki, od Beskidów aż do Gdańska. Jej początek znajduje się niedaleko stąd – w Wiśle. W środę marszałkowie ośmiu 

polskich województw rozmawiali o Wiślanej Trasie Rowerowej z prezydentem RP Bronisławem Komorowskim. Teraz prace nad 

projektem powinny wreszcie przyspieszyć.

Spacer z Leszkiem Kaliną 
po Lesznej Dolnej znanej i nieznanej
| s. 6, 7

Olimpijskie zmagania 
w kieleckich tropikach
| s. 3, 5
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POSZŁO O KOBIETĘ
Dziesięć lat więzienia grozi dwóm 
bezdomnym za napaść i pobicie. Po-
licji udało się właśnie odnaleźć męż-
czyzn, którzy w czerwcu zaatakowali 
w Morawskiej Ostrawie innego bez-
domnego, ostrawski są wydał nakaz 
ich aresztowania. – Oskarżeni na-
padli w nocy na poszkodowanego, 
który spał na kartonie, odciągnęli go 
za włosy kilka metrów dalej, gdzie 
go kopali w twarz, głowę i całe ciało. 
Mężczyzna odniósł poważne obra-
żenia i trafi ł do szpitala – wyjaśniła 
okoliczności wypadku rzecznicz-
ka Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Ostrawie, Gabriela Holčáková. 
Policji nie od razu udało się złapać 
dwóch mężczyzn. Jednego zatrzy-
mano w końcu w Beczwie Górnej, 
drugiego odnaleziono na ostrawskim 
dworcu. Jak ustalili policjanci, powo-
dem napaści była zazdrość: zaatako-
wany mężczyzna związał się bowiem 
z kobietą, która wcześniej była part-
nerką jednego z napastników.  (ep)

ZA METANOL PRZED SĄD
Pierwszy proces przeciwko oskar-
żonym w głośnej w ubiegłym roku 
aferze metanolowej rozpocznie się 
w poniedziałek w Ostrawie. – Przed 
sądem staną Petr Hlava i Marek 
Ženíšek, obaj z powiatu karwińskie-
go. Według oskarżenia z ich winy 
zmarł jeden człowiek, a kolejni lu-
dzie doznali trwałego uszkodzenia 
zdrowia,  na przykład stracili wzrok 
– poinformowała rzeczniczka sądu 
wojewódzkiego w Ostrawie, Lucie 
Böhmová. Według prokuratury obaj 
mężczyźni handlowali alkoholem 
w czasie, kiedy w regionie były już 
przypadku śmierci po spożyciu me-
tanolu. Oskarżeni wiedzieli, że bu-
telki „Helsinki group”, które sprze-
dawali, nie są oryginalne.  (ep)

ZDARZYŁO SIĘ

niedziela
poniedziałek

CZYTAJ NAS CODZIENNIE!

www.glosludu.cz

Licząca ponad 1000 kilometrów długości, biegnąca wzdłuż Wisły ścieżka rowerowa ma prowadzić przez interesujące przyrod-
niczo obszary.

POGODA
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Jak wygląda skądinąd niedostępny 
dla szerokiego ogółu oddział aneste-
zjologii i reanimacji, mogli przekonać 
się wszyscy ci, którzy skorzystali z 
wczorajszej oferty Dnia Otwarte-
go na oddziale ARO trzynieckiego 
szpitala na Sośnie. Dzień otwartych 
drzwi zorganizowano tu z okazji 
zakończenia remontu oddziału. W 
czwartek w obecności wicehetmanów 
województwa morawsko-śląskiego, 
Jiřego Martinka i Martina Sikory, 
ofi cjalne oddano go do użytku.  

Remont trwał przez cztery mie-
siące i był wspólną akcją inwesty-
cyjną województwa oraz Szpitala 
Trzyniec. Jego koszt wyniósł 20 
mln koron. Modernizacja oddziału 
anestezjologii i reanimacji przynio-
sła zasadnicze zmiany w ustawieniu 
łóżek, techniki medycznej, miejsc 
magazynowych oraz pracowniczych. 
W ten sposób powstało sześć od-
rębnych stanowisk oddzielonych 
od siebie przeszklonymi ścianami, 
wyposażonych w centralny system 
monitorujący funkcje życiowe, 
pompy infuzyjne czy respiratory do 
prowadzenia wentylacji. Wszystkie 
urządzenia są tak zainstalowane, 
żeby dostęp do pacjenta był moż-
liwy ze wszystkich stron. Z kolei 
szklane przepierzenia zapewniają 
pacjentom większą prywatność oraz 
bezpieczeństwo, a bardziej sprawna 
klimatyzacja będzie w ciągu całego 

roku  utrzymywać na sali specjalny 
mikroklimat. – Teraz chorzy będą 
lepiej chronieni przed zakażeniami 
nozokomialnymi przenoszonymi z 
pacjenta na pacjenta niż wtedy, kie-
dy poszczególne stanowiska były od 

siebie oddzielone tylko cienką zasło-
ną – przekonywał ordynator oddzia-
łu anestezjologii i reanimacji Szpita-
la Trzyniec, MUDr  Marian Bárta.

Korzyści, jakie niesie z sobą mo-
dernizacja oddziału, widzą zarówno 

lekarze i pielęgniarki, jak i rodzi-
ny oraz krewni pacjentów. Kontakt 
między jednymi i drugimi ułatwi 
specjalne pomieszczenie, którego 
do tej pory na oddziale brakowało. 
 (sch)

Większa prywatność i bezpieczeństwoW MULE PO SZYJĘ
KARWINA-ŁĄKI (sch) 
– W środę wieczorem w osadniku 
mułu po działalności górniczej 
na łęckich Lipinach tonął rogacz. 
Zwierzę zostałoby niewątpliwie 
całe wciągnięte przez muł, gdyby 
karwińscy strażacy zawodowi nie 
przyszli mu na ratunek. Rogacza 
udało im się wyciągnąć dzięki uży-
ciu sanek ratowniczych, które wyko-
rzystywane są podczas akcji ratun-
kowych w wodzie lub lodzie, płachty 
ratunkowej, liny oraz własnych rąk. 
Kolejnym krokiem było spryskanie 
kompletnie zabłoconego zwierzęcia 
wodą z cysterny. Po konsultacji z 
weterynarzem oraz przedstawicie-
lem związku myśliwskiego sarniaka 
wypuszczono na wolność. 

* * *

ODURZAJĄCE 
UPRAWY
BŁĘDOWICE GÓRNE (sch) – 
Po trzech miesiącach mrówczej pra-
cy hawierzowska policja kryminalna 
zatrzymała „ogrodnika” z Błędowic 
Górnych, który nielegalnie uprawiał 
marihuanę. Narkotyk z własnych 
upraw później suszył, wykorzystywał 
do własnych potrzeb, sprzedawał 
lub darmowo rozdawał. 29-letni 
mężczyzna przyznał, że marihuanę 
uprawiał od 2011 roku i w tym 
czasie wypuścił w obieg co najmniej 
1,5 kilograma narkotyku. W czasie 
rewizji domu policja znalazła rów-
nież Ekstazę i LSD. Właścicielowi 
narkotykowych plantacji postawiono 
zarzut dopuszczenia się przestęp-
stwa nielegalnej produkcji. Grozi 
mu kara pozbawienia wolności od 
dwu do dziesięciu lat.

* * *

»POŻAROWA« 
POGODA
REGION (ep) – Od początku 
sierpnia straż pożarna w wojewódz-
twie morawsko-śląskim interwenio-
wała aż w 30 przypadkach pożarów 
zboża, ściernisk, łąk, lasów, krzewów 
czy pojedynczych drzew. – Wszyst-
kiemu winna susza oraz iskry z ma-
szyn rolniczych a także, jak zwykle, 
ludzka nieostrożność – wyjaśnia 
rzecznik wojewódzkich strażaków, 
Petr Kůdela. Jak mówi, w tym roku 
susza przyszła akurat w okresie żniw. 
– Przy takiej pogodzie jest całkiem 
prawdopodobne, że przy tarciu 
metalu z kombajnu czy traktora o 
metal lub kamień powstanie iskra, 
która, przy „sprzyjającym” wietrze 
może spowodować wielkie szkody 
– dodaje. Ostrzega również przed 
niedbalstwem. Bardzo uważać należy 
na przykład przy wypalaniu suchej 
trawy, spalaniu w ogrodach odpadów. 

Dokończenie ze str. 1
Według projektu, dopuszczalny bę-
dzie wjazd rowerem na wał, bez ko-
nieczności uzyskiwania zezwoleń. 
Łatwiejsze ma być projektowanie na 
wałach ścieżek pieszych i rowero-
wych. O ile nie utrudni to ochrony 
przed powodziami, stosowne organy 
będą musiały wydać niezbędne zgo-
dy. Zakazy poruszania się po wałach 
będą wydawane tylko czasowo, w 
przypadku wystąpienia zagrożenia – 
na przykład gdy umocnienie trzeba 
będzie naprawić lub poziom wody 
stanie się niebezpiecznie wysoki.

– Temat jest trochę wakacyjny, 
szlaki rowerowe, zwiedzanie Polski, 
rekreacja. Ale to tylko pozory –  spra-
wa jest niesłychanie poważna, bo do-

tyczy 9,5 tys. km wałów przeciwpo-
wodziowych, które do dzisiaj, zgodnie 
z zasadami obowiązującymi w słusz-
nie minionym świecie i ustroju, były 
prawie niedostępne dla normalnego 
obywatela – mówił prezydent w Gru-
dziądzu.

Pomysł Komorowskiego ucieszy 
rowerzystów, którzy narzekają na 
brak infrastruktury i marginalizowa-
nie sprawy bezpieczeństwa w ruchu 
rowerowym. Polskie Stowarzyszenie 
Rowerowe podaje, że w Polsce łącz-
na długość szlaków dla jednośladów 
to 9,2 tys. km. Dla porównania, Cze-
si mają ich kilkakrotnie razy więcej, 
a na przykład w Niemczech łączna 
długość ścieżek rowerowych wynosi 
ponad 100 tys. km. 

Jak powiedziała Grażyna Stani-
szewska, która także była obecna w 
Grudziądzu, Wiślana Trasa Rowe-
rowa ma być narodowym produktem 
turystycznym, który będzie pokazy-
wał Polskę w pigułce: Polskę od Kar-
pat aż po Bałtyk, z całą roślinnością, 
zwierzętami, ptactwem, historią, 
która jest zaklęta w miejscowościach 
położonych wzdłuż Wisły.  To może 
być nasza wizytówka, do której obej-
rzenia chętnie przyjadą nie tylko 
dzieci Polonii, ale także cała Europa. 
Europejczykom nie opłaca się przy-
jeżdżać na 20-30 kilometrowe trasy, 
natomiast na tysiąckilometrową trasę 
już warto jest przyjechać – przekony-
wała Staniszewska.  

ELŻBIETA PRZYCZKO

Orłowski Klub „Spirala” działający 
przy miejskim Domu Dzieci i Mło-
dzieży ma nowe boisko do siatkówki 
plażowej. Mieści się ono w ogrodzie 
klubu przy ulicy Energetyków na or-
łowsko-lutyńskim osiedlu. Skąd ten 
pomysł? – Dom Dzieci i Młodzie-
ży Orłowa odpowiedział na ofertę 
grantową Fundacji OKD. Przygoto-

waliśmy projekt zagospodarowania 
ogrodu Klubu Spirala. Częścią skła-
dową projektu „Wesoło na osiedlu” 
było również boisko z piaszczystą 
nawierzchnią – wyjaśnia Jiří Drobek, 
pedagog Domu Dzieci i Młodzieży 
oraz osoba odpowiedzialna za orga-
nizację imprez sportowych.

Pierwszą imprezą na nowym boi-

sku jest otwarty turniej weekendowy 
dla miłośników siatkówki plażowej. 
Odbywa się dziś i jutro, startować 
mogą w nim pary męskie, żeńskie 
oraz mieszane. Według Drobka, 
przyjść i pograć w siatkówkę plażo-
wą na boisku „Spirali” może każdy. 
Wcześniej jednak powinien uzgod-
nić termin, kontaktując się z Domem 

Dzieci i Młodzieży. Boisko do siat-
kówki plażowej nie jest jedyną atrak-
cją zrealizowaną w ramach projektu 
fundowanego przez OKD, Miasto 
Orłowę oraz DDiM. W ogrodzie 
klubu od początku lata stoi wiata z 
grillem, piramida linowa oraz spe-
cjalna nawierzchnia do gry w petan-
que.  (sch)

W upalne dni sporty wodne zyskują 
na atrakcyjności. Nic więc dziwnego, 
że wielkim powodzeniem cieszą się 
również spływy kajakowe po chro-
nionych meandrach rzeki Odry, które 
podczas każdego weekendu organi-
zuje bogumiński ratusz. Spływy w 
dni wolne od pracy i święta odbywają 
się dwa razy w ciągu dnia. Pierwszy o 
godz. 9.00, a drugi o 14.00. 

Start jest za mostem koło Rynku 
Wolności w Starym Boguminie. Tra-
sa meandrami liczy 8 km i kończy się 

przy ujściu Olzy do Odry. Zaintere-
sowani mogą korzystać ze sprzętu 
wodniackiego oferowanego przez 
miejską wypożyczalnię łódek. Do wy-
bory są m.in. kajaki plastikowe oraz 
nadmuchiwane, plastikowe kanoe, 
w sumie 18 różnych łódek. Oprócz 
sprzętu pływającego wypożyczyć 
można wiosła, kamizelki ratunkowe 
i inne potrzebne rzeczy. Zarówno 
łódki, jak i wyposażenie wodniackie 
wypożyczyć można za darmo. Pokryć 
należy tylko koszty transportu łódki 

oraz najwyżej w dwie godziny po wy-
pożyczeniu oddać sprzęt za mostem 
w polskim Zabełkowie.  

W tej chwili zainteresowanie łód-
kami jest ogromne. Tylko w lipcu 
przepłynęły one meandry Odry ok. 
500 razy. – Miniony weekend nie mie-
liśmy żadnej wolnej łódki, a również 
w ciągu tygodnia wodniacy zgłaszają 
się u nas po sprzęt. Dlatego polecamy, 
żeby osoby, które chcą wziąć udział w 
weekendowych spływach, stawili się 
na starcie z wyprzedzeniem. Wów-

czas będą mieli pewność, że nie za-
braknie dla nich łódki – przestrzega 
Jan Hanusek, naczelnik ochotniczej 
straży pożarnej w Boguminie, która 
troszczy się o sprawne funkcjonowa-
nie wypożyczalni. Dodaje, że susza 
co prawda daje się nieco we znaki, 
jednak po Odrze można spływać 
bez większych problemów. – Wody 
jest mniej niż zwykle i gdzieniegdzie 
są miejsca, przez które trzeba łódkę 
przenieść, ale generalnie warunki są 
dobre – zapewnia Hanus.  (sch)

Rys. BRONISŁAW LIBERDA
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W czwartek w trzynieckim szpitalu na Sośnie otwarto zmodernizowany oddział anestezjologii i reanimacji.

Na rowerze z Wisły do Gdańska

Plaża w środku orłowskiego osiedla

KRÓTKO

Turystycznie atrakcyjne meandry
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Igrzyska Polonijne w obiektywie »Głosu Ludu«

Wieczorna dekoracja zwycięzców poszczególnych konkurencji. Z lewej Andrzej Molin.

Turniej siatkówki plażowej należał do najbardziej widowiskowych konkurencji.

Władysław Czudek i Henryk Cieślar.

Tym razem lekkoatleci zmagali się nie tylko z rywalami, ale i temperaturami 
przekraczającym na bieżni czterdzieści stopni

Piłkarze z Zaolzia (białe dresy) walczyli dzielnie, ostatecznie jednak przegrali 
półfi nał z Argentyną i dziś zagrają o trzecie miejsce.

Na placu obok stadionu piłkarskiego Korony Kielce uczestnicy mistrzostw bawili się codziennie do późnego wieczora.

Polacy z Republiki Czeskiej należeli do najbardziej widocznych uczestników olimpijskich zmagań w Kielcach.

REKLAMA
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Do polskich kin najnowszy fi lm 
Woody Allena trafi  dopiero 23 
sierpnia. W czeskich kinach „Blue 
Jasmine” ( Jasmíniny slzy) już błysz-
czy, bo też wyszlifowany jest niczym 
diament. 

Amerykański aktor, reżyser, pisarz 
i muzyk jazzowy – Woody Allen 
– po raz kolejny zaskoczył wszyst-
kich maruderów, którzy zarzucali 
mu kilka lat temu schematyczność 
i brak dawnej poetyki. Allen przy-
bliżył się do geniuszu już fi lmem 
„Północ w Paryżu” (2011), ale ideał 
sięgnął zenitu dopiero w „Blue Jas-
mine”. Lubię Allena za jego żydow-
skie poczucie humoru, intelektualną 
grę słów i dowcipne dialogi. Kiedy 
polski reżyser Roman Polański na-
kręcił w 2012 roku świetny fi lm 
„Rzeź”, w wywiadach podkreślał, 
że to hołd złożony właśnie Alle-
nowi. Podobna stylistyka, podobne 
absurdalne dialogi nowojorskich 
mieszczuchów, Polański po prostu 
zamienił się za kamerą swojego fi l-
mu w Woody Allena. Teraz role się 
odwróciły. Dla mnie „Blue Jasmine” 
posiada wszystkie cechy ostatnich 
fi lmów... Romana Polańskiego. Hu-
mor, owszem, jest obecny, ale jako tło 
smutnej opowieści o straconych złu-
dzeniach. Znakomity popis aktorski 
Cate Blanchett w tytułowej roli Jas-
mine – żony biznesmena Hala (Alec 

Baldwin) potwierdza tylko tezę, że 
Allen ma nosa do obsady neurotycz-
nych bohaterek. Scenariusz „Blue 
Jasmine” w dodatku tak mocno trzy-
ma się kupy, że fi lm spokojnie móg-
łby funkcjonować jako rewelacyjna 
sztuka teatralna. Podejrzewam na-
wet Allena, że zaczytał się ostatnio 
w książkach Elizy Orzeszkowej lub 
Marii Konopnickiej. Pozytywizm 
sączy się z ekranu z każdym kolej-
nym, bolesnym ujęciem twarzy Cate 
Blanchett. Moja ulubiona aktorka 
cierpi genialnie, upija się na umór 
i wierzy, że znajdzie jeszcze w ży-
ciu drugą szansę. Pierwszą straciła 
wraz z zatrzymaniem przez FBI 
kochliwego męża oskarżonego o 
malwersacje fi nansowe we własnej 
fi rmie. Z dnia na dzień jej uporząd-
kowane, luksusowe życie zmienia 
się nie do poznania. Cate Blanchett 
w roli alkoholiczki zasługuje w tym 
roku na Oscara. Znalazła się chyba 
najbliżej złotej statuetki w swojej ka-
rierze. Jeszcze ciut bliżej niż po roli 
w genialnym fi lmie „Babel” (2006) 
Alejandro Gonzalesa Inarritu, czy 
w innym arcydziele „Niebo” (2002) 
niemieckiego reżysera Toma Tykwe-
ra na motywy scenariusza Krzysztofa 
Kieślowskiego. 

78-letni Woody Allen po serii fi l-
mów, których akcja toczy się w Euro-
pie, wrócił do swojej ojczyzny. „Blue 

Jasmine” w retrospekcji głównej bo-
haterki odgrywa się w Nowym Jorku, 
sceny z teraźniejszości – poszukiwa-
nie nowej tożsamości – w uroczym 
San Francisco. Javier Aguirresarobe, 
odpowiedzialny za zdjęcia do fi lmu, 
stworzył z San Francisco idealną 

przystań dla życiowych nieudaczni-
ków. Poukładanym życiem prywat-
nym nie może się pochwalić nikt z 
otoczenia Jasmine. Znajomi głównej 
bohaterki próbują jednak walczyć z 
losem pragmatycznie, Jasmine uto-
piona w wódce Stolicznaja tego nie 

potrafi . Woody Allen pokazał swoje 
dramatyczne, egzystencjalne oblicze 
obserwatora codziennej rzeczywi-
stości. Nie wszystko bowiem w życiu 
jest śmiechu warte. Dla mnie na ra-
zie najlepszy fi lm tego roku.

JANUSZ BITTMAR

Boję się ostatnio włączyć polską te-
lewizję. Bo też sierpień to zły mie-
siąc dla nas, Polaków (tak samo jak 
listopad). Na jednym kanale wspo-
mnienia powstańców, na drugim je-
den za drugim lecą fi lmy powstań-
cze lub o bohaterach. Jeżeli już się 
człowiek wyczerpie, to nasadzą mu 
fi lm albo serial o Cudzie nad Wisłą. 
Do tego jeszcze dołączą dyskusję o 
Tragedii Smoleńskiej, Zbrodni Ka-
tyńskiej. A jak już człowiek nocą 
zamierza oglądnąć jakiś fi lm, to leci 
dokument o Piłsudskim.

Od dziecka kocham Piłsudskiego, 
podziwiam powstańców i innych, 
nie biorących udział w Powstaniu 

Warszawskim, AK-owców. Podzi-
wialiśmy ich zresztą od dziecka. Za 
naszych czasów, choć Czesi tego nie 
polecali, ba, wprost zabraniali, nasi 
nauczyciele mówili nam o tamtych 
czasach z sierpniowego polskiego 
kalendarium (może za wyjątkiem 
Bitwy pod Warszawą), lub o Monte 
Cassino i obronie Westerplatte.

Rozumiem, że należy wspominać, 
że należy czcić tych, którzy polegli 
za Ojczyznę. Niemniej uważam (i 
wiem, że za to wielu Zaolziaków 
mnie odsądzi od czi i wiary), że co 
za dużo, to niezdrowo. Bo z jednej 
strony: czyżby nie było innych pa-
lących problemów, które należałoby 

rozwiązywać, i to na gorąco? Czyż 
nie ma bezrobocia, bankructw po-
ważnych fi rm? Z drugiej: czy przy-
padkiem telewizja i inne media nie 
tworzą pewnych mitów o tamtych 
czasach? Mitów, które trudno póź-
niej wybić z głowy młodym lu-
dziom?

A te mity żyją w głowach mło-
dzieży. Koleżanka z Cieszyna na-
rzekała niedawno na oscarowy fi lm 
Jiřego Menzla „Pociągi pod spe-
cjalnym nadzorem”. – Jak to: trwa 
wojna, Polacy walczą, a tu młody 
chłopak żyje wyłącznie swoimi 
problemami płciowymi! – krzycza-
ła. Jakoś zapomniała, że to właśnie 

ten nieśmiały facio wyrzuca „do 
luftu” jeden z transportów niemie-
ckich. Pomimo swoich problemów. 
Takich, z jakimi może się borykać w 
młodości każdy człowiek. Staje się 
bohaterem. W dodatku ginie.

Koleżanka nie chciała wysłuchać 
moich argumentów. – U nas wszy-
scy byli w AK – zapewniała mnie.

– W takim razie dlaczego nie 
wyrzuciliśmy Niemców od razu w 
1939 lub chociażby w trzy lata póź-
niej? – zapytałem cynicznie. Obra-
ziła się. – A bo wy Czesi, to jeste-
ście w ogóle cynikami i tchórzami 
– krzyczała. – Nie jestem Czechem, 
ale Polakiem – próbowałem argu-

mentować. – To dlaczego wyprowa-
dziłeś się do Czech? By być tchó-
rzem? – zawołała wreszcie.

Po tej małej lekcji historii prze-
kroczyłem Olzę przez most Przy-
jaźni. W domu wziąłem do ręki 
„Głos Ludu”, by przeczytać tekst 
Danki Chlup o wydarzeniach w 
Żywocicach z 1944 roku oraz, do-
datkowo, starszy czesko-brytyjski 
materiał o zamachu na Heydricha. 

I jakoś zatęskniłem do tego mło-
dego człowieka z noweli Bohumila 
Hrabala, który z bliznami na rękach 
i duszy marzy o pierwszej miłości 
z prawdziwego zdarzenia. Aż do 
śmierci...

Ośrodek Działań Artystycznych 
DOROŻKARNIA w Warszawie 
zaprasza polonijną młodzież i dzieci 
do udziału w konkursie plastycznym 
HISTORYPAINT.PL, pod honoro-
wym patronatem Małżonki Prezy-
denta RP Pani Anny Komorowskiej.

Konkurs plastyczny adresowany 
jest do dzieci i młodzieży (11-19 lat), 
mieszkających poza granicami Polski, 
narodowości polskiej lub mających 
korzenie polskie. Przedmiotem jest  
wykonanie pracy plastycznej, której 
tematem będzie wybrane wydarzenie 
z historii Polski. Uczestnicy kon-

kursu mogą zaprezentować dowol-
ne wydarzenie, z dowolnego okresu 
z przeszłości naszego kraju. Autor 
pracy musi opatrzyć ją własnym ko-
mentarzem, dlaczego jego zdaniem 
to wydarzenie jest ważne dla Polski. 
Prace należy przesłać do Domu Kul-
tury DOROŻKARNIA w terminie 
do 10 października 2013 r.

Celem konkursu jest upowszech-
nianie i popularyzacja ważnych wy-
darzeń z historii Polski wśród dzieci 
i młodzieży z polskimi korzeniami, 
mieszkającymi poza granicami kra-
ju; wzmacnianie więzi młodego 

pokolenia z ojczyzną własną lub z 
ojczyzną przodków;  podtrzymywa-
nie tożsamości narodowej młodzieży 
narodowości polskiej mieszkającej za 
granicą; popularyzacja historii Polski 
wśród odbiorców wydarzenia w kraju.

Do konkursu można składać prace 
grafi czne, kolaże, rysunki i prace ma-
larskie. Format pracy maksymalnie 
B2 czyli 500×707 mm. W konkursie 
nie będą uwzględniane prace przesła-
ne drogą elektroniczną. Każda praca 
musi być podpisana na odwrocie 
imieniem i nazwiskiem autora oraz 
powinna mieć doklejoną metryczkę.

Projekt jest dofi nansowany przez 
Muzeum Historii Polski  w ramach 
programu PATRIOTYZM JU-
TRA. Partnerami naszego projektu 
są m.in.: Kurier Wileński, Jutrzen-
ka – Pismo Polaków w Mołdawii, 
Centrum Pedagogiczne dla Polskie-
go Szkolnictwa Narodowościowego 
w Czeskim Cieszynie, Wspólnota 
Polaków w Górnej Austrii i Polskie 
Radio w Górnej Austrii, Warszaw-
ski Program Edukacji Kulturalnej, 
Stowarzyszenie Akademia Łucznica, 
portal Qlturka.pl i Radio Plus.

Prace oceni jury w składzie: arty-

ści plastycy, specjalista w dziedzinie 
historii Polski – pracownik uczelni 
wyższej, pracownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Prace oceniać 
będzie także jury młodzieżowe, w 
którego skład wejdą uczniowie war-
szawskich szkół oraz przedstawiciele 
pracowni plastycznych stołecznych 
ośrodków kultury. Decyzje jury są 
niepodważalne.

Regulamin i więcej informacji 
można znaleźć na stronie: www.hi-
storypaint.dorozkarnia.pl oraz htt-
ps://www.facebook.com/Historypa-
intpl.  (kor)

Konkurs plastyczny HISTORYPAINT.PL

NASZA RECENZJA

Blue Jasmine

moim zdaniem

Jak z tą historią? 
JACEK SIKORA , sikoraj@glosludu.cz



sobota   |   10 sierpnia 2013 5

Z
dj

ęc
ia

: W
IT

O
LD

 K
O

Ż
D

O
Ń

REPORTAŻ

Światowe Igrzyska Polonijne to im-
preza organizowana od 1934 roku. 
W zawodach uczestniczą Polacy, któ-
rzy na co dzień mieszkają zagranicą. 
– Celem, który przyświeca organi-
zatorom, jest integracja środowisk 
polonijnych, ale chcemy też pokazać 
Polakom mieszkającym za granicami 
współczesną Polskę i zmiany, jakie w 
niej zachodzą. Dlatego impreza od-
bywa się co dwa lata w innym mie-
ście – tłumaczył Witold Rybczyński, 
prezes Stowarzyszenia Wspierania 
Rozwoju Turystyki.

Przed dwoma laty Polonusów 
gościł Wrocław, w tym roku gospo-
darzem igrzysk są Kielce. Do stolicy 
województwa świętokrzyskiego zje-
chało na początku sierpnia ponad 
1500 osób z ponad 30 państw. – Naj-
liczniejszą jest reprezentacja Litwy, 
która liczy 240 osób. Silne ekipy 
wystawiły również Kanada, Czechy 
i Białoruś – wyliczał Piotr Wójcik z 
biura igrzysk.

Dodał, że z Republiki Czeskiej do 
Kielc dojechało ostatecznie 161 osób. 
– Dla porównania, ze Słowacji nie 
mamy ani jednego Polaka, tymcza-
sem w ostatnim momencie, rzutem 
na taśmę, swój udział zgłosiło nawet 
dwóch chłopaków z Gruzji. Byliśmy 
na to zupełnie nieprzygotowani i 
musieliśmy szybko znaleźć gruzińską 
fl agę – śmiał się.

W Kielcach pojawili się Polonusi 
m.in. z USA, Argentyny, a nawet Au-
stralii. – Do Polski lecieliśmy 22 go-
dziny. Na igrzyskach wystartowałem 
w ringo oraz biegach na 400, 1500 
i 5000 metrów, ale jedyne co mogę 
powiedzieć to, że dobiegłem do mety 
– żartował Paweł Gospodarczyk z 
Melbourne w Australii.

Polak z Antypodów brał udział 
także w poprzednich igrzyskach we 
Wrocławiu. – Tam jednak nie było 
tak gorąco – śmiał się Gospodar-
czyk, który od kilku lat organizuje w 
Australii biegi na Górę Kościuszki. 
– Kolejny bieg odbędzie się w ostat-
ni weekend stycznia lub na początku 
lutego. Jego trasa liczy 11 albo 22 
kilometry i  namawiam do udziału 
w imprezie  Zaolziaków. Znamy się 
bowiem z Henrykiem Cieślarem – 
zdradził w krótkiej rozmowie z „Gło-
sem Ludu”.

Podczas kieleckich igrzysk nie było 
maratonu, mimo to przedstawiciele 
Polonii rywalizowali aż w 18 dyscy-
plinach. Po raz pierwszy w historii 
rozegrano na przykład turniej piłki 
ręcznej, który wygrała drużyna z Li-
twy przed Białorusią i Austrią. Naj-
większą popularnością cieszyły się 
jednak zawody lekkoatletyczne, do 
których zgłosiło się 460 osób. Popu-
larne było ponadto łucznictwo (230 
osób), pływanie (230), piłka nożna 
(200),  badminton (200) oraz nordic 
walking (180). 

– Najbardziej zaskoczył nas fakt, że 
aż tyle osób zgłosiło się do turnieju 
łuczniczego – przyznał Paweł Kotwi-
ca, rzecznik prasowy igrzysk.

W stolicy województwa święto-
krzyskiego zawody sportowe odby-
wały się na arenach rozsianych po 
całym mieście, a zawodnicy testowali 
zaś nowoczesne kieleckie obiekty 
sportowe, m.in. stadion piłkarski Ko-
rony Kielce, czy halę Legionów, w 
której na co dzień grają szczypiorni-

ści mistrza Polski, zespołu Vive Targi 
Kielce.

– Wszystkie tegoroczne konkuren-
cje sportowe rozgrywane są jednak 
w promieniu czterech kilometrów, 
więc nie ma żadnych problemów lo-
gistycznych. Ogromnym wyzwaniem 
jest za to panujący w Kielcach tropi-
kalny upał. W południe na stadionie 
lekkoatletycznym temperatura grubo 
przekracza czterdzieści stopni, dlate-
go ustawiliśmy tam kurtynę wodną. 
Jesteśmy jednak zdziwieni, ponieważ 
na razie nie odnotowaliśmy poważ-
nych incydentów. Największym była 
kontuzja, do jakiej doszło na boisku 
piłkarskim. W ferworze walki za-
wodnik z Argentyny dostał kolanem 
w szczękę i  musieliśmy wysłać go na 
obserwację do szpitala, bo istniało 
ryzyko, iż doznał wstrząsu mózgu – 
relacjonował Kotwica.

Dodał, że w Kielcach nie było 
też typowej wioski olimpijskiej. 
– Wszystko dlatego, że nasi goście 
mieli bardzo różne wymagania od-

nośnie standardu noclegów. Nie-
którzy chcieli być zakwaterowani w 
czterogwiazdkowych hotelach, inni 
godzili się na niższy standard, a jesz-
cze inni zatrzymali się u rodzin – tłu-
maczył Kotwica.

I tak na przykład reprezentacja 
Austrii wybrała na swą bazę luksu-
sowy hotel przy stadionie piłkarskim 
Korony Kielce, ale większość grup 
nocowała w akademikach. Zaolzia-
cy wspólnie z Polakami z Białorusi 
zostali zakwaterowani w akademiku 
Politechniki Świętokrzyskiej.

– Do dyspozycji mamy świeżo 
wyremontowany budynek, w którym 
warunki są bardzo dobre. Zwłaszcza 
jeśli porównamy je z Wrocławiem, 
gdzie standard akademików był roz-
paczliwy – śmiał się Henryk Cieślar, 
szef sportowej ekipy z Zaolzia.

Przekonywał również, że nie tylko 
warunki socjalne, ale i organizacja 
igrzysk stała na dobrym poziomie. 
– Gospodarze zapomnieli jedynie o 
jednym ważnym szczególe. Miano-

wicie na naszych identyfi katorach 
brakuje imion oraz informacji, z ja-
kiego kraju pochodzimy. To błąd, 
ponieważ uczestnicy olimpiady chcą 
wiedzieć, z kim się spotykają – tłu-
maczył.

Organizatorzy zadbali za to o wy-
pełnienie uczestnikom czasu wolne-
go. Podczas igrzysk postawiono też 
mocny akcent na kulturę. W efekcie 
każdego dnia po zakończeniu ofi -
cjalnej ceremonii rozdania medali na 
placu obok stadionu Korony Kiel-
ce odbywały się koncerty, których 
uczestnicy mogli się przekonać o 
walorach regionu świętokrzyskiego. 
– Zaplanowaliśmy również Dzień 
Wilna oraz Dzień Buska Zdroju. 
Mieliśmy ponadto Dzień Hiszpań-
ski, na którym – co ciekawe – zagrała 
kapela góralska ze Szczyrku, który 
jest zaprzyjaźniony z hiszpańską Po-
lonią – mówił Kotwica.

Dodał, że chętni mogli zobaczyć 
Sandomierz, średniowieczny za-
mek w Chęcinach, a nawet Kraków 
i Wieliczkę. Kielce każdy zwiedzał 
natomiast na własną rękę. Nie było 
z tym żadnych problemów, ponieważ 
uczestnicy igrzysk mieli zagwaranto-
wany bezpłatny transport. Miasto ro-
biło zaś wrażenie niemal na wszyst-
kich. 

– Do Kielc wróciłem po 40 latach. 
Wówczas był tutaj jeden hotel i bar 
mleczny, natomiast teraz to miasto 
wygląda wręcz sensacyjnie. Nic tylko 
chwalić – przekonywał Andrzej Lech 
z ekipy austriackiej.

Jego opinię podzielał Henryk Cie-
ślar, który w Kielcach gościł po raz 
pierwszy. – Przyznam, że miasto mnie 
trochę zaskoczyło. Po prostu myśla-
łem, że będzie mniejsze, tymczasem 
jest naprawdę duże i szeroko rozło-
żone. Posiada też odnowioną, bardzo 
ładną  starówkę, dlatego naprawdę 
może się podobać  – przekonywał.

Cieślar zdradził również, że zimą 
Polonusi z całego świata będą mogli 
przekonać się o walorach kolejnych 
polskich miast. Wiadomo już bo-
wiem, że zimowe igrzyska polonij-
ne odbędą się pod koniec lutego w 
Jeleniej Górze. Ich uczestnicy będą 
zaś rywalizować w Karkonoszach na 
arenach w Karpaczu i Szklarskiej Po-
rębie.  WITOLD KOŻDOŃ

Olimpijskie zmagania w kieleckich tropikach
W kończących się dzisiaj XVI Światowych Letnich Igrzyskach Polonijnych wzięło udział ponad 1500 zawodników. Aż dziesięć procent z nich stanowili Polacy 
z Republiki Czeskiej. Reprezentacja Zaolzia należała w Kielcach do największych, najbardziej znaczących i najbardziej widocznych grup.

Część naszej ekipy siatkarskiej przed nowoczesną halą Legionów.

Centrum Kielc robiło wrażenie. Akademik, w którym mieszkała nasza reprezentacja.
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U RZEŹNIKA OBRACAJA
Z Kaliną umawiamy się przy Re-
stauracji u Obracaja. Nie dlatego, 
że gospoda we wsi należy zwykle do 
najbardziej rozpoznawalnych punk-
tów orientacyjnych. Obracajowie 
to przodkowie naszego rozmówcy 
ze strony babci. – Obracajowie byli 
rzeźnikami. Tutaj, gdzie teraz jest 
restauracja, był dom ze sklepem. Re-
stauracja należy obecnie do mojej 
siostrzenicy. Spędzam w niej wie-
czory przy lekturze „Głosu Ludu” 
i „Zwrotu”. Siądę tu na godzinkę i 
poczytam sobie. Budynek restauracji 
jest co prawda odnowiony, ale więk-
szych zmian nie można tu przepro-
wadzać, bo znajduje się w rejestrze 
zabytków – wyjaśnia Kalina. Za sty-
lową restauracją pochodzącą z dru-
giej połowy XIX wieku stoi jego dom 
rodzinny. Dawniej były tam stajnie i 
chlewy. Jeszcze dalej w głąb podwó-
rza znajdowała się rzeźnia. – W tym 
domu mieszkam od trzeciego roku 
życia. Pierwsze swoje lata spędziłem 
bowiem w mieszkaniu w Starym 
Trzyńca koło dworca autobusowego, 
na 2. piętrze w budynku nad obecną 
Czeską Kasą Oszczędności. Tak się 
składa, że czasami zaglądam do na-
szego dawnego mieszkania, bo obec-
nie znajduje się w nim przychodnia 
mojego lekarza rodzinnego – mówi. 
Jaki ten świat mały, chce się dodać.  

Dzieciństwo i z nim związane za-
bawy łączy L. Kalina m.in. z dwo-
ma parkami w sąsiedztwie swego 
leszniańskiego domu. Takich miejsc 

w czasie naszego spaceru odwiedzi-
my więcej, ale te dwa leżą najbliżej. 
Pierwszy z nich od frontonu restau-
racji dzieli raptem kilka kroków. Jak 
się dowiadujemy, dawniej rosły w 
nim leciwe kasztany, które ze wzglę-
dów bezpieczeństwa musiano wy-
ciąć. Z niewielkiego parku miasto 
Trzyniec stworzyło sympatyczny 
plac zabaw dla dzieci. W sam raz pa-
sujący do wiejskiej scenerii Lesznej. 
Z wykorzystaniem naturalnych ele-
mentów z drewna, bez plastiku.

ZAPOMNIANI »BRACIA«
Drugi park nie miał tyle szczęścia. 
Stoi zarośnięty, zaniedbany. Nasz 
przewodnik pamięta jednak wiele 

udanych plenerowych imprez, festy-
nów, które się tutaj odbywały. Muro-
wane stoiska z prądem elektrycznym 
i wodą (w nich sprzedawano warzón-
kę, piwo i zbójnicką) stwarzały ideal-
ne zaplecze dla organizatorów. Wy-
sokie drzewa dawały gościom cień. 
Tędy chodził do przedszkola, które 
dziś nosi sympatyczną nazwę „Miś”.

Nie lepiej od zapuszczonego par-
ku wygląda stojąca tuż obok spo-
rych rozmiarów Restauracja u Braci. 
Okna bez szyb pozabijano deskami, 
a kartka z napisem „Na sprzedaż” 
już dawna wyblakła. Gdyby nie fakt, 
że w czasach, kiedy 15-letni Le-
szek Kalina otrzymał legitymację 
związkową, Miejscowe Koło PZKO 
Leszna Dolna miało tutaj siedzibę, 
pewnie byśmy się tutaj nawet nie za-
trzymywali. – Na dole była gospoda, 
a obok sala, w której grywałem pe-
zetkaowskie przedstawienia. Na pię-
trze było mieszkanie oraz siedziba 
naszego Koła składająca się z dwóch 
pomieszczeń i kuchni. Tutaj działał 
też Klub Młodych o nazwie „Brać”, 
no bo przecież byliśmy u Braci – 
wspomina Kalina. Na początku lat 
dziewięćdziesiątych PZKO-wcy 
przenieśli się na „swoje”. Gospoda u 
Braci funkcjonowała potem jeszcze 
przez kilkanaście lat. 

SREBRNY MEDALISTA
Nasz rozmówca zabiera nas na wy-
cieczkę na Grodzisko. Zapowiada, 
że pokonamy różnicę poziomów 
wynoszącą 100 metrów i odwiedzi-

my drugi najwyższy punkt Lesznej. 
Pierwszym jest Wróżna leżąca na 
pograniczu z Wędrynią i Polską i li-
czy ok. 570 m n.p.m. Grodzisko nie 
jest tak wysokie, bo ma tylko 450 
m. Stojąca na nim stacja przekaź-
nikowa czeskiej i polskiej telefonii 
komórkowej czyni z niego miejsce 
dominujące nad otoczeniem. – Poni-
żej jest boisko piłkarskie, na którym 
odbywało się wiele szkolnych imprez 
sportowych. Były mecze, turnieje, 
olimpiady. Jako chłopak brałem w 
nich udział. Byłem wtedy zapalonym 
sportowcem – przyznaje Kalina, po 
czym ku naszemu zaskoczeniu sy-
pie liczbami. – Mój rekord życiowy 
w skoku wzwyż to 177 cm, a 400 m 

biegałem w 56,6 s. To było w cza-
sach gimnazjalnych. Wtedy brałem 
też udział w Igrzyskach Polonijnych 
– najpierw w 1981 roku w tych „za-
kazanych”, które organizował Tade-
usz Wantuła, a potem już ofi cjalnie 
w 1984 roku – wspomina swoje 
osiągnięcia sportowe. Z tamtych 
sportowych lat pozostały mu m.in. 
trzy srebrne medale przywiezione z 
Igrzysk Polonijnych – jeden zdobyty 
indywidualnie w skoku wzwyż, drugi 
w sztafecie 4x 400 m, a trzeci w ko-
szykówce.  

Dochodzimy na szczyt Grodziska. 
Niestety nie ma stąd panoramicz-
nego widoku na okolicę. Jak okiem 
sięgnąć, tylko zarośla. Aby zobaczyć 
Leszną z lotu ptaka, musielibyśmy 
najpierw pokonać płot kolczasty,  a 
potem wspiąć się chociaż do poło-
wy stacji. To nie wchodzi w rachubę. 
– Tutaj znajdował się kamień z kotą. 
Powinien gdzieś tu być. Jako chłop-
cy często ścigaliśmy się, kto pierwszy 
dotknie kamienia. Każdy miał swoją 
dróżkę przez las. Najszybszy był „naj-
lepszym gorolem” – dodaje Kalina. 

HISTORIA 
ZAGINIONEGO WUJKA

Centrum Lesznej stanowi równo-
cześnie centrum tutejszej polsko-
ści. Pierwszym świadkiem dziejów 
miejscowych Polaków jest położony 
na wzgórzu budynek byłej polskiej 
szkoły ludowej, dziś powiedzieliby-
śmy, małoklasówki. Kalina nie miał 
już okazji uczyć się w tej szkole. 

Jego starsza siostra, a nawet tylko 
rok starsi koledzy – tak. Szkołę za-
mknięto w 1969 roku. Później ładnie 
ją wyremontowano. W tej chwili są 
w niej mieszkania. 

W połowie drogi między Domem 
PZKO a byłą szkołą zatrzymujemy 
się obok pomnika ofi ar faszyzmu. 
Większość ofi ar to Polacy. Czy 
wśród 46 nazwisk są również na-
zwiska przodków Leszka Kaliny? 
Mówi, że nie, po czym opowiada 
inną, nie mniej tragiczną historię 
swojego prawujka, brata babci, Ru-
dolfa Obracaja. – Rudolf Obracaj 
był polskim działaczem, harcerzem 
oraz strażakiem ochotnikiem. Zaraz 
po wybuchu wojny wsiadł więc w je-

epa, którego wykorzystywano w fi r-
mie rzeźniczej, i zwiewał na wschód. 
Jego śmierć nie jest nigdzie udoku-
mentowana, ale najprawdopodobniej 
zginął we Lwowie. Taką informację 
rodzina otrzymała po wojnie, kiedy 
przez Czerwony Krzyż sprawdzano 
losy poszczególnych ludzi. Stwier-
dzono tylko tyle, że widziano go 
gdzieś koło Lwowa, że  na pewno nie 
zakończył swojego życia w Miednoje 
czy w Katyniu, ale prawdopodobnie 
w więzieniu lwowskim. Kiedy sowie-
ci podpalili więzienie, spłonęła rów-
nież dokumentacja. Jak było napraw-
dę, nikt na tym świecie już nam nie 
powie – podsumowuje Kalina. Obe-
lisk pomnika, przy którym cofamy 
się o 70 lat wstecz, pochodzi z nieda-
lekiego kamieniołomu. Naprzeciwko 
niego stała kiedyś skocznia narciar-
ska. Nasz rozmówca jej nie pamięta. 
Zna ją tylko z opowiadań dziadka.

Schodzimy jeszcze kilka kroków 
w dół i stajemy przed budynkiem 
MK PZKO Leszna Dolna. Kalina 
przyznaje, że jako uczeń czesko-

cieszyńskiego gimnazjum i student 
Wydziału Pedagogicznego w Ostra-
wie był o wiele bardziej aktywnym 
działaczem pezetkaowskim niż te-
raz. Powody były co najmniej dwa 
– młodzież nie miała innej możli-
wości, żeby udzielać się społecznie, 
a tu był przecież Klub Młodych, ten 
sam, który rozpoczął organizować 
piłkarski Puchar Lata. Przez kilka lat 
działał też z powodzeniem Zespół 
Regionalny „Lysznica”, który w 1993 
roku wyjechał nawet na renomowa-
ny festiwal polonijny do Rzeszowa. 
Kalina był jego kierownikiem mu-
zycznym.  Później jednak coraz bar-
dziej zaczął się angażować na polu 
śpiewaczym. – Zresztą ani teraz, jeśli 
chodzi o PZKO, nie jestem martwą 
duszą. Przychodzę na walne zebra-
nia i imprezy Koła, zwłaszcza na 
przedstawienia teatru amatorskiego 
z Wędryni. Nie jestem w Zarządzie 
Miejscowego Koła, ale działa w nim 
moja żona, która pięć lat temu przy-
prowadziła się tutaj z Istebnej – do-
daje jakby na usprawiedliwienie. 

Leszka Kalinę, nauczyciela Gimnazjum z Polskim Językiem Nauczania w Czeskim Cieszynie, a 
przede wszystkim dyrygenta młodzieżowych zespołów chóralnych i instrumentalnych kojarzymy 
zwykle z pałeczką w ręku i kamertonem. Spacer po jego rodzinnej Lesznej Dolnej pozwoli nam od-
kryć w nim również kawałek aktora, turysty, miłośnika psów, a nawet sportowca.   

W Restauracji u Obracaja Leszek Kalina spędza wieczory przy lekturze „Głosu 
Ludu” i „Zwrotu”.

Leszek Kalina z przyjemnością staje przed budynkiem przedszkola. Uczęszczał tu 
przez trzy lata.

Restauracja u Braci stoi zaniedbana. Dawniej MK PZKO Leszna Dolna miało tu siedzibę.

Spacer z Leszkiem Kaliną po Lesznej
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CZERWONYM SZLAKIEM 
Z TRZYŃCA DO ZLINA

Nasz przewodnik po Lesznej fundu-
je nam kolejną atrakcję turystyczną. 
Tym razem jedziemy na Zielóne, 
w kierunku na Jagodną. Zielóne 
to urokliwy zakątek Lesznej, przez 
który prowadzi czerwony szlak tu-
rystyczny. – Ciekawostką jest to, 
że rozpoczyna się przy niedalekim 
dworcu kolejowym w Trzyńcu, a 
kończy na dworcu autobusowym w 
Zlinie. Można się o tym przekonać, 
kiedy poszczególne mapy turystycz-
ne od Beskidu Śląskiego aż po region 
wałaski złoży się w jedną całość. Ja 
osobiście tego nie sprawdzałem, ale 
znajomi to potwierdzili – przeko-
nuje lesznianin. Kolejna sensacyjna 
informacja związana z tym miejscem 
to taka, że podczas ostatniej zimy na 
Zielónym natrafi ono na ślady niedź-
wiedzia. – Na Jagodnej było wiele 
śladów, ale tutaj, nieopodal domków 
jednorodzinnych, to rzeczywiście 
ewenement – mówi Kalina, który 
lubi tędy spacerować razem ze swo-
im psem Donikiem. Również w zi-
mie.  

Urok Zielónego tkwi również w 
jego podobieństwie do Zorómbka. 
Leszek Kalina odkrył go jeszcze w 
czasach gimnazjalnych. Wspólnie z 
paczką kolegów i koleżanek klaso-

wych spędził tam wiele przyjemnych 
chwil. Leżący nad Koszarzyskami 
Zorómbek do tego stopnia chwycił 
go za serce, że nazwał tak najpierw 
swoją pierwszą kapelę góralską zało-
żoną jeszcze na studiach, a potem już 
jako nauczyciel Gimnazjum Polskie-
go w Czeskim Cieszynie Zorómb-
kiem nazwał również swój pierwszy 
zespół gimnazjalny. 

POZOSTAŁ PO NIM HYMN
Z Lesznej przez Zielóne można 
przejechać na skróty na trzynieckie 
osiedle na Sośnie. My skręcamy w 
prawo w kierunku Polskiej Szkoły 
Podstawowej im. Gustawa Przecz-
ka w Trzyńcu przy ul. Dworcowej. 
– Do tej szkoły uczęszczałem przez 
dziewięć lat. Chodziło do niej ok. 
300 dzieci, klasy były liczne, a na 
drugim stopniu dzięki napływowi 
uczniów z okolicznych małokla-
sówek z Oldrzychowic, Podlesia i 
Końskiej-Osówek były nawet klasy 
A i B. Pamiętam czterech dyrekto-
rów. W mojej 1. klasie był nim jesz-
cze obecny patron szkoły, Gustaw 
Przeczek, potem po kilka lat byli 
dyrektorami Klimsza i Lasota, póź-

niejszy inspektor szkolny, a w klasie 
9. dyrektorem był już pan Musioł. 
Pamiętam też młodego wtenczas 
nauczyciela, a w ostatnich latach dy-
rektora tej szkoły, Tadeusza Szkuci-

ka – wspomina były uczeń, który w 
trzynieckiej podstawówce pozosta-
wił po sobie ślad w postaci muzyki 
do hymnu szkolnego. 

GIMPEL 
– PRACA I MŁODOŚĆ

Z czym kojarzy się Leszkowi Kali-
nie „gimpel” – z  pracą czy beztroską 
młodością? Stoimy w auli Gimna-

zjum Polskiego w Czeskim Cieszy-
nie, w miejscu, gdzie dyrygent szkol-
nego chóru „Collegium Iuvenum” 
i „Canticum Novum” spędził na 

próbach tysiące godzin. – Praca czy 
beztroska młodość? – zastanawia się 
głośno i po chwili odpowiada. – Tro-
chę tak i trochę tak. Jak każdy młody 
lubiłem się zabawić, ale mieszkałem 
sam z matką i żeby jej nie zawieść, 
musiałem też trochę popracować. 
Przyznaję się bez bicia, że byłem 

przeciętnym uczniem. Kiedy po roku 
przerwy dostałem się na studia pe-
dagogiczne, mama zaczęła chorować 
i wtedy postanowiłem przyłożyć się 
do nauki. Efekty nie dały długo na 
siebie czekać – z muzyki miałem 1,0, 
a z języka czeskiego poniżej 2,0 – 
mówi. Jego klasa była dobrą, zgraną 
paczką, o czym świadczą prawie co-
roczne zjazdy pomaturalne. 

W gimnazjum Kalina złapał mu-
zycznego „bakcyla”. Działał tu chór 
prowadzony przez Edwarda Kaima. 
W tym czasie dały też prawdopo-
dobnie znać o sobie muzyczne geny 
odziedziczone po ojcu, wicedyrek-
torze szkoły muzycznej w Trzyńcu, 
skrzypku i założycielu Trzynieckiej 
Orkiestry Kameralnej. Nic więc 
dziwnego, że zaraz od 1. roku stu-
diów śpiewał w słynnym wówczas 
chórze Wydziału  Pedagogicznego 
w Ostrawie, a na początku 2. roku 
był już jego korepetytorem i solistą. 
Po powrocie do gimnazjum jako na-
uczyciel zaczął zakładać własne ze-
społy. – Jest to bardzo fajna praca, ale 
jest to praca z ludźmi, więc automa-
tycznie bardzo niewdzięczna. Gdyby 
to była praca z  profesjonalnym chó-
rem, gdzie możesz powiedzieć: „Nie 
podoba ci się, to do widzenia. Nie 
odpowiada ci, to szukaj sobie innego 
chóru”, byłoby inaczej. Z amatorami 
nie można tak rozmawiać, bo oni ro-
bią to dobrowolnie, w ramach swoje-
go wolnego czasu. Z drugiej strony 
w profesjonalnym chórze trzeba ro-
bić to, co dostanie się do zrobienia. 
W chórze amatorskim dyrygent 
może się realizować. Dobrym kom-
promisem jest więc chór amatorski o 
poziomie niemalże profesjonalnym. 
W chóralistyce jest to bardziej moż-
liwe niż w zespołach instrumental-
nych – podkreśla. 

Ostatnim naszym przystankiem 
jest Centrum Pedagogiczne dla Pol-
skiego Szkolnictwa Narodowościo-

wego przy ulicy Ostrawskiej w Cze-
skim Cieszynie. Kalina pracuje tu od 
1998 roku jako metodyk ds. wycho-
wania muzycznego. Na czym ta pra-
ca polega? – Oprócz organizowania 
koncertów wychowawczych jest to 
służenie pomocą metodyczną, zdo-
bywanie i opracowywanie nagrań, 

co dzięki rozwojowi techniki jest 
jednak już coraz mniej konieczne. 
Najważniejszą częścią tej pracy jest 
organizowanie wspólnie z Polskim 
Towarzystwem Artystycznym „Ars 
Musica”, której notabene jestem se-
kretarzem i założycielem, Przeglądu 
Cieszyńskiej Pieśni Ludowej, prze-
słuchań eliminacyjnych do Festiwalu 
Piosenki Dziecięcej oraz Przeglądu 
Szkolnej Działalności Śpiewaczej – 
informuje metodyk Centrum.

Tekst: BEATA SCHÖNWALD
Zdjęcia: MAREK SANTARIUS

 Dolnej znanej i nieznanej

Grodzisko tonie w zaroślach. Kiedyś Leszek Kalina ścigał się tutaj ze swoimi ró-
wieśnikami.

Do budowy nowego Domu PZKO Leszek Kalina też przyłożył kilka cegieł.

Polska podstawówka w Starym Trzyń-
cu to dla Kaliny dziewięć lat nauki 
i czterech dyrektorów.

W witrynach na czwartym piętrze gimnazjum za każdym kawałkiem szkła, meta-
lu, plastiku czy papieru kryją się dziesiątki ludzi i setki godzin pracy. 

Minionej zimy w tym miejscu na Zielónym znaleziono ślady niedźwiedzia. 
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CZYTELNIA KATOLICKO-LUDOWA 
W JABŁONKOWIE (1870-1939) 

Pierwsza czytelnia na Śląsku Zaolziańskim. Po-
wstała z inicjatywy ks. Teodora Janika – wikare-
go w Jabłonkowie i grupy mieszczan jabłonkow-
skich. Zebranie konstytuujące Zarząd odbyło się 
w budynku szkolnym 1 V 1870 r. w czasie któ-
rego wybrano pierwszy Zarząd Czytelni. W jego 
skład weszli: Jan Przybylski (aptekarz) – prezes, 
Adam Sikora (tkacz, poeta ludowy) -v-ce prezes, 
ks. Teodor Janik – bibliotekarz, Antoni Padu-
szek – skarbik, Adam Polaczek (gospodarz), ks. 
Franciszek Polak – (wikary z Istebnej) - człon-
kowie Zarządu będący przedstawicielami człon-
ków zamiejscowych.

Czytelnia stawiała sobie za cel: „pielęgno-
wanie polskiego języka ojczystego, jako środka 
niezbędnie koniecznego do krzewienia oświaty 
narodowej, do rozbudzania szczerego przywią-
zania do mowy polskiej, do dziejów polskich, 
do cnót polskich, boć to najdroższe pamiątki 
po naszych rodzicach”. Czytelnię umieszczono 
w budynku Ignacego Poducha obok mieszka-
nia Adama Sikory za roczną opłatą 70 złr, gdzie 
zajmowała dwa pomieszczenia przerobione ze 
spiżarni i chlewa. Majątek Czytelni pochodził 
ze składek i darowizn. Ze sprawozdania złożo-
nego przez Zarząd na I walnym zebraniu (30 
IV 1872 r.) dowiadujemy się, że do stowarzy-
szenia jakim była Czytelnia należało: 7 człon-
ków fundatorów, 77 członków miejscowych, 21 
członków zamiejscowych oraz 2 członków spoza 
Śląska Cieszyńskiego, razem 107 osób. W tym 
czasie oferowała Czytelnia już swoim członkom 
18 tytułów gazet polskich, 1 czeską, 1 słowa-
cką, 8 niemieckich oraz księgozbiór liczący 385 
dzieł (w tym 308 książek polskich i 77 niemie-
ckich), z którego do tego czasu skorzystało 70 
czytelników, którzy wypożyczyli 169 książek (w 
tym 141 polskich). Członkowie Czytelni bra-
li czynny udział w życiu społeczno – politycz-
nym regionu. Np. Jan Polaczek uczestniczył w 
deputacji Śląska Cieszyńskiego do ministerstwa 
w Wiedniu, która wyjechała 7 V 1871 r., aby 
dostarczyć petycję (500 podpisów) w sprawie 
równouprawnienia narodowego. W tym też roku 
członkowie Czytelni uczestniczyli z chorągwią 
na tzw. wiecu narodowym w Ropicy. Księgozbiór 
Czytelni szybko się rozrastał, w 1875 r. liczył już 
1081 dzieł, które przedstawiały wartość 650 złr. 
Nowy etap istnienia Czytelni rozpoczyna się od 
r. 1882 kiedy to Zarząd odkupił od miasta bu-
dynek po browarze i adoptował jego pomiesz-
czenia na siedzibę Czytelni. Na remont musiano 
zaciągnąć pożyczkę w wysokości 7090 złr. oraz 
wydać blankiety akcyjne. Własne pomiesz-
czenia pozwoliły na uruchomienie restauracji 
(którą zwykle oddawano w ajencję, przynosi-
ła ona określone dochody) i podjęcie różnych 
form pracy kulturalno – oświatowej. Zapocząt-
kowane zostały one odczytem lekarza dra Jana 
Wielucha (12 IX 1883): „O zwycięstwie króla 
Jana Sobieskiego pod Wiedniem”, odczyty i po-
gadanki zostały spopularyzowane szczególnie 
za prezesury dra Juliusza Kreisela (od 1890 r.). 
Czytelnia od 1884 r. posiadała szyld z napisem: 
„Czytelnia Katolicko – Ludowa”. Dnia 9 I 1890 
r. miał miejsce pierwszy wieczorek, na który 
złożyły się pieśni i ich inscenizacje wykonane 
w strojach ludowych. Od roku zaczęto też or-
ganizować w styczniu huczne bale dla członków 
Czytelni. Np. na balu 17 I 1892 r. było 125 osób. 
Bilet wstępu od 1 osoby wynosił 50 ct a od ro-
dziny 80 ct. Czysty zysk z balu wyniósł 37 złr i 
60 ct. Drobne zyski uzyskiwano od opłat za grę 
w bilard (ofi arowany Czytelni przez lekarza dra 
J. Sikorę i w karty. To pozwoliło na dalsze wzbo-
gacenie księgozbioru. W 1893 r. biblioteka liczy-
ła już 1644 vol. i 27 tytułów gazet. W tym roku 
też powołano zespół teatralny. Po raz pierwszy 
zaprezentował się on 3 VI 1895 r. ze sztuką 
„Sąsiedzi” z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia 
jabłonkowskiej Czytelni. (Sztukę tę wystawiono 
w roku 1895 jeszcze dwa razy, 23 VI na prośbę 
ks. Londzina w Cieszynie a 21 VIII w Jabłonko-
wie). Wśród gości na uroczystości jubileuszowej 
byli przedstawiciele Czytelni Polskiej z Mo-
rawskiej Ostrawy, Ustronia, goście z Krakowa, 
Warszawy, Gdańska i Cieszyna. Od tego czasu 

zespół przygotowywał co roku 3-4 sztuki dając 
5-6 przedstawień. Duża popularność tej formy 
działalności spowodowała, że Zarząd Czytelni w 
1905 r. utworzył specjalny fundusz amatorski w 
wysokości 100 k z przeznaczeniem na potrzeby 
zespołu. To spowodowało, że w 1909 r. zespół 
mógł święcić swój 50 występ. W tym czasie przy-
gotowano 42 sztuki sceniczne, 20 żywych obra-
zów i inscenizacji pieśni. Na repertuar składały 
się w zdecydowanej większości sztuki świeckie 
o wymowie patriotycznej, moralnej. Nie stronio-
no też od komedyjek i obrazów obyczajowych. 
(„Dziesiąty pawilon”, „Kulturnik”, „Dobry syn”, 
„Los sieroty”, „Maciej doktorem”, „Przezorna 
matka”, „Błażek opętany”, „Zięć od parady”, 
„Wymownik”, „Jeden z nas musi się ożenić” itp.) 
Rok ten był znamienny dla zespołu, ponieważ 
zespół występował w Wiedniu z „Weselem Ja-
cków” z okazji jubileuszu, przygotowanego przez 
Szczepana Sikorę ( Jackami nazywano przodków 
Jabłonkowian). W Czytelni urządzano również 
wieczorki poświęcone wybitnym Polakom np.: w 
1907 roku Elizie Orzeszkowej z okazji 40-lecia 
pracy pisarskiej, w 1899 r. Fryderykowi Chopi-
nowi (wystąpił wówczas po raz pierwszy chór 
męski Czytelni z pieśniami tego kompozytora), 
w 1909 r. – Juliuszowi Słowackiemu. W swej 
działalności Zarząd nie zapomniał także o mło-
dzieży dla której organizowano wycieczki, kursy 
tańca i zabawy.

W pierwszych latach naszego wieku Czytelnia 
była na tyle prężna, że kupiła magazyn od straży 
miejskiej, przeprowadziła remont swej siedziby 
i wydała drukiem statut Czytelni (l907 r.) W 
1908 r. założono przy Czytelni Katolicką Spół-
kę Spożywczą. Powstanie na terenie innych or-
ganizacji polskich (Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół” - 1907 r., Związek Niewiast Katolickich 
w Cieszynie – fi lia w Jabłonkowie – 1910, Polski 
Związek Robotników Chrześcijańskich – grupa 
miejscowa – 1909, Związek Ludowy – 1909, 
Towarzystwo Pedagogiczne – kółko jabłonkow-
skie – 1898, a po pierwszej wojnie światowej 
Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej - 1922, 
koło Proletariackiej Fizycznej Kultury 1932, 
Kółko Rolnicze – l921), działalność Czytelni 
wyraźnie osłabła. Po pierwszej wojnie światowej 
jej działalność ograniczała się do wypożyczania 
książek i prasy. W wyniku wojny wiele książek 
zaginęło, jeśli w 1905 r. księgozbiór liczył 2068 
tomów (42 czytelników, 583 wypożyczenia), to 
w 1934 r. było tylko 1500 tomów (42 czytelni-
ków, 897 wypożyczeń). Do tego księgozbioru 
należy jednak dodać biblioteki 2 stowarzyszeń, 
które miały swoje siedziby w Czytelni a miano-
wicie: koło Związku Niewiast Katolickich (174 
książki, 89 czytelników, 158 wypożyczeń w 1933 
r.,) koło Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej 
– 210 książek (58 czytelników, 103 wypożycze-
nia – 1933 r.)

Salę wynajmowano na organizację zebrań 
różnych towarzystw związanych z obozem na-
rodowym (oprócz wspomnianych także „Soko-
ła”, Macierzy Szkolnej, Rodziny Opiekuńczej). 
Czytelnia jabłonkowska miała wyraźny wpływ 
na powstawanie licznych czytelni na Śląsku 
Zaolziańskim pod koniec XIX w. i na ich dzia-
łalność. Po remoncie dokonanym w 1925 r. i 
doprowadzeniu światła w 1930 r. w Czytelni 
koncentrowało się życie kulturalne podbeskidz-
kich górali, odbyły się tu w okresie między-
wojennym dziesiątki różnych imprez, zebrań. 
Piękną działalność tego centrum kulturalno – 
oświatowego przerwała druga wojna światowa. 
W czasie wojny Niemcy przetrzymywali tu lud-
ność polską przeznaczoną do wysiedlenia w głąb 
Niemiec. Pod koniec wojny, natomiast przenieśli 
tu z Berlina centralę ubezpieczeniową „Idunia – 
Germania”. Po zakończeniu wojny obiekt został 
przejęty przez miejscową radę narodową i słu-
żył różnym celom. W tej sytuacji Czytelnia nie 
wznowiła już swojej działalności. Należała ona 
do jednej z najbardziej zasłużonych placówek 
narodowo – oświatowych na Śląsku.

CZYTELNIA POLSKA 
W KOSZYCACH (1928-1934)

Czytelnia Polska w Koszycach została założona 
przez pracownika polskiego konsulatu w Ko-
szycach – Jerzego Wielowiejskiego. Posiadała 

własny statut zatwierdzony przez rząd Krajowy 
w Bratysławie i Ministerstwo Spraw Wewnętrz-
nych. Przy Czytelni działało „Koło młodzieży 
polskiej i jej przyjaciele”.

Biblioteka czytelni liczyła w 1929 roku 850 
tomów, w tym czasie biblioteka zarejestrowała 
915 wypożyczeń. Z tej liczby 300 przypadało 
na Koszyce reszta na fi lie czytelni jakie urucho-
miono w: Vitazowcach, Topolóvce, Duplinie, 
Slancu, Udavskiem i Polome. Czytelnia zrze-
szała ok. 150 członków, którzy wybierali spośród 
siebie zarząd fi lii. Źródłem utrzymania czytelni 
były składki członkowskie w wysokości 3 kcs 
miesięcznie oraz pomoc organizacji w Polsce, 
głównie Towarzystwa Przyjaciół Spisza i Orawy 
i Komitetu Pomocy Kulturalnej dla Polaków w 
Czechosłowacji oraz Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. Działalność Czytelni przyczyniła 
się do konsolidacji Polaków na Słowacji i ich 
zabiegów o prawa przysługujące grupom mniej-
szościowym. Działalność czytelni była różno-
rodna, poczynając od popularyzacji polskich 
książek a na organizacji wyjazdów na kolonie do 
Polski, dla dzieci, skończywszy.

Na przełomie 1929/1930 zorganizowano kurs 
j. polskiego, nawiązano kontakty z towarzystwa-
mi w kraju w celu organizowania wyjazdów 
dzieci do Polski, gromadzono na ten cel środki. 
Czytelnia organizowała obchody świąt państwo-
wych polskich i czechosłowackich, urządzono 
odczyty i koncerty. Np. w marcu 1930 roku zor-
ganizowano akademię z okazji 80 rocz. urodzin 
prezydenta T. Masaryka, w czasie której recyto-
wano wiersze słowackie i polskie, a śpiewak ope-
rowy /Polak- solista, Teatru Narodowego w Ko-
szycach/ - J. Dura śpiewał polskie arie operowe, 
koncert transmitowano przez radio. Tego same-
go roku urządzono akademię z okazji rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 maja. Zorganizowano 
odczyt na ten temat a młodzież z „Koła Mło-
dzieży Polskiej i jej Przyjaciele” wystąpili z wier-
szami. W akademii wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich ośrodków polskich w Czechosłowa-
cji. Śląsk Cieszyński reprezentował poseł dr L. 
Wolf. Członkowie czytelni wygłaszali odczyty 
w poszczególnych fi liach na tematy dotyczące 
współczesnej Polski, jej gospodarki, kultury itp. 
Przygotowano także wędrowne biblioteczki, 
które przy okazji pobytu w fi liach prelegent po-
zostawiał.

Dzięki zabiegom czytelni przy szkole ludowej 
w Vitażowcach, władze zatrudniły polskiego 
nauczyciela, który nauczał w wymiarze 2 godz. 
tygodniowo dzieci języka polskiego. Filia czytel-
ni w Vitażowcach urządzała odczyty z przeźro-
czami na temat: powstania listopadowego, miast 
polskich. Wyświetlano także bajki dla dzieci. 
Filia ta w 1931 r. zorganizowała bardzo uro-
czyste obchody uchwalenia Konstytucji 3 maja, 
połączone ze mszą polską w kościele w Ohro-
dzanach. Podobne obchody były powtarzane 
w pozostałych fi liach. Czytelnia w Koszycach 
utrzymywała żywe kontakty z Macierzą Szkolną 
na Śląsku Cieszyńskim.

Po przeniesieniu w 1931 r. v-ce konsula pol-
skiego do Użhorodu, czytelnia w Koszycach zo-
stała zamieniona w fi lię. Jej działalność upadła 
a bardziej czechosfi lsko nastawieni członkowie 
doprowadzili do przeniesienia czytelni poza 
budynek konsulatu i zerwania kontaktów z or-
ganizacjami w Polsce i pozostałymi fi liami oraz 
Czytelni Polską w Użhorodzie. Faktycznie dzia-
łalność polska czytelni kończy się w 1934 r.

Czytelnia w Michałkowicach 
(1892 – 1921) 

– Michałkowice – obecnie dzielnica Ostrawy. 
Najstarsze polskie stowarzyszenie oświatowe na 
kresach ostrawskich stawiało sobie za cel krze-
wienie oświaty wśród ludności, pielęgnowanie i 
rozbudzanie poczucia narodowego „tudzież oby-
watelskiej towarzyskości”.

Statut Czytelni był wzorem dla innych pol-
skich czytelni powstających w okresie później-
szym w Ostrawie i okolicy /Ostrawa 1894, Koń-
czyce Małe 1901, Łazy 1893, Bogumin 1896, 
Dziećmorowice 1898/. Pierwszy rząd Czytelni, 
po zatwierdzeniu statutu przez c.k. Śląski Rząd 
Krajowy w Opawie 22 XII 1892 r., został wy-
brany 22 lutego 1893 r. W jego skład wchodzili 

Fr. Najder (nadsztygar) – prezes, L. Brzozow-
ski (magazynier) – viceprezes, K. Strzałkowski 
/nadzorca/ – sekretarz, A. Bardan (nadzorca) 
– skarbnik, J. Kupiec (nadzorca) – bibliotekarz, 
J. Bardyl /sztygar/ – członek Zarządu. Posta-
wione zadania Czytelnia starała się osiągnąć 
przez utrzymanie pomieszczenia na zebrania, 
w którym wyłożone były pisma polskie i obce, 
utrzymanie biblioteki, organizowanie wycie-
czek, urządzanie zabaw, koncertów i odczytów, 
obchodów narodowych, pielęgnowanie śpiewu i 
muzyki. Co roku urządzano majówki i wyciecz-
ki do lasu, gdzie organizowano gry i zabawę, 
do tradycji należało organizowanie „Wieczo-
ru Sylwestrowego”, na który składały się tańce, 
monologi oraz wystawienie jednej czy dwóch 
wesołych sztuk teatralnych. Stowarzyszenie 
mogło pochwalić się dobrym zespołem drama-
tycznym, który rokrocznie przygotowywał kilka 
premier. Często w trakcie wieczorku teatralnego 
wystawiano dwie sztuki. Pierwsze odnotowane 
przedstawienie miało miejsce w 1899 r. kiedy 
to wystawiono dwie sztuki: „Janek spod Ojco-
wa” i „Berek odpieczętowany”. W następnych 
latach przygotowywano nawet po kilka sztuk 
np.: w 1904 r. przygotowywano aż 8 premier, w 
1905 r. 6 i w 1909 ponownie 8 premier. Przecięt-
nie przygotowywano po 4 premiery. W całym 
okresie istnienia Czytelni jej zespół amatorski 
przygotował 38 premier, które wystawiano 61 
razy, w trakcie 42 wieczorów teatralnych. Nie-
które ze sztuk miały swoje kilkakrotne premie-
ry i tak: „Werbel do mowy” – W. Gregorowicza 
/1900, 1905, 1910/, „Chłopi arystokraci” – Wł. 
Anczyca /1901, 1904/, „Kulturnik” – K. Miarki 
/1903, l908/. Repertuar zespołu był różnorodny 
obok frywolnych komedyjek sięgano po operetki 
i wodewile („Papugi naszej babci”, „Kominiarz i 
młynarz”) wymagające większego wkładu pracy i 
większych umiejętności. Grywano także sztuki o 
treści poważniejszej, często o głębokiej wymowie 
patriotycznej („Za sztandarem” – J. Strokowskiej, 
„Słowiczek” St. Bełzy, „Bartosz spod Krakowa”). 
Niektóre ze sztuk prezentowano w innych miej-
scowościach /Morawskiej Ostrawie, Witkowi-
cach, Kończycach/. Organizowano wieczornice 
z okazji rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja 
czy rocznicy wybuchu powstania listopadowe-
go. Najbardziej aktywną działalność prowadziła 
Czytelnia w latach 1898-1910.

Po wybuchu I wojny światowej Czytelnia 
musiała zawiesić swoją działalność, gdyż więk-
szość jej członków została powołana do wojska 
lub opuściła Michałkowice. W 1920 r. prezes 
Czytelni próbował reaktywować jej działalność, 
jednakże ze względu na brak lokalu i małą liczbę 
członków, pozostali członkowie postanowili na 
zebraniu 25 X 1921 r. rozwiązać Czytelnię. W 
momencie likwidacji stowarzyszenia jej majątek 
przedstawiał się następująco: 400 książek, 10 
obrazów, 2 szafy na książki, 1 stół, 1 skrzynia, 
50 kcz gotówki złożone w kasie Reiff eisena na 
zakup książek. Prezesami Czytelni w Michałko-
wicach kolejno byli: Franciszek Najder (1892-
1895), Leon Brzozowski (1895-1901), Wojciech 
Mazurkiewicz (1901-1905), Józef Kupiec (l905-
1911), Wojciech Chudoba (l911-1921).

Czytelnia posiadała statut drukowany w języ-
ku polskim we Frysztacie.

Źródło: Zemský Archiw Opava, fond PRMO, 
k. 879, syg. 24/l.;Statut Czytelni w Michałkowi-
cach, druk nakładem Czytelni w Michałkowi-
cach, czcionkami G. Axtmanna we Frysztacie, 
br.w.; Czytelnia w Michałkowicach, „Qpole” 
1986 nr 10.  Zenon Jasiński
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TVP 1 
6.15 Plebania (s.) 7.10 Las bliżej nas 
7.25 Rok w ogrodzie 7.50 Strefa bez-
pieczeństwa 8.00 Polski Wynalazek 
2013 8.25 Dora poznaje świat - Bie-
gun Południowy 8.55 Kung Fu Pan-
da Legenda o niezwykłości - Małpie 
sztuczki 9.30 SpongeBob Kancia-
stoporty - Nie dla milusińskic 10.05 
Glob - Magazyn Nowości Nauko-
wych 10.35 Szlakiem gwiazd 11.05 
Bananowy doktor II 11.55 Żandarm 
i policjantki 13.45 Zwierzęta świata 
- Najmłodsi w ZOO 14.15 Okrasa 
łamie przepisy - Kuchnia myśliwska 
14.50 U Pana Boga w ogródku 17.00 
Teleexpress 17.30 Ojciec Mateusz (s.) 
18.20 Jaka to melodia? (teleturniej) 
19.00 Wieczorynka 19.30 Wiado-
mości 22.55 Wrzuć na luuuz - Niewi-
dzialna ręka 23.10 Kolizja (s.). 

TVP 2 
5.50 Czterdziestolatek - dwadzieścia 
lat później (s.) 7.00 Wojna domowa 
8.00 Pytanie na śniadanie 10.30 Ja 
to mam szczęście! (s.) 11.30 Nia-
nie dzikich zwierząt 14.00 Familia-
da (teleturniej) 14.40 Rodzinka.pl 
(s.) 15.35 Słowo na niedzielę 15.50 
Stawka większa niż życie 17.05 Bajki 
według Kabaretu Moralnego Niepo-
koju 18.00 Panorama 19.05 Postaw 
na milion 20.05 Kabaretowe wakacje 
z duchami 3 21.15 Dobry wieczór z 
Neo - Nówką 23.20 Huragan. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 7.10 Info Poranek 
9.12 Tu kobiety 9.30 Serwis Info 
10.00 Po obu stronach Bałtyku - Jak 
się robi pangę? 10.15 Czas na jazdę 
10.35 Wieś w odnože 10.45 Gramy 
dla Was 11.00 Dom marzeń 11.15 
Akademia zdrowia 11.30 Serwis Info 
12.00 Świat i gospodarka 13.00 De-
bata TVP Info 14.00 Raport z Polski 
- Ekstra 14.15 Eurowiadomości 15.00 
Było, nie minęło - kronika zwiadow-
ców historii. 15.30 Serwis Info 16.00 
Polska według Kreta 17.00 Szlakiem 
zabytków techniki 17.30 Śląskie 
czyta 18.00 Rączka gotuje 18.30 
Aktualności 19.25 Zaklinacz czasu 
19.44 Gramy dla Was 20.00 Prawdę 
mówiąc - Krzysztof Jackowski 20.30 
Serwis Info 21.00 Świat i gospodarka 
21.55 Aktualności Wieczorne 23.03 
Sportowy Wieczór 23.22 GOPR - 
szlakiem pomocy 0.20 Świat i gospo-
darka. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.55 
Lew 10.10 Ewa gotuje 10.45 Scooby 
Doo na tropie mumii 12.15 Małola-
ty u taty (komedia USA) 14.00 Jaś 
Fasola 15.10 Nieprawdopodobne, a 
jednak... 15.45 Pamiętniki z wakacji 
(s.) 16.45 Dlaczego ja? 17.45 Trud-
ne sprawy 5 18.50 Wydarzenia 19.30 
Świat według Kiepskich (s.) 20.05 
Kabaretobranie 2013 - V Zielono-
górska Noc Kabaretowa 23.05 Ślepa 
furia (fi lm USA) 0.55 Zaklęta w so-
koła (fi lm USA). 

TVC 1 
6.00 Hobby naszych czasów 6.25 
Kamera na szlaku smakuje Czechy 
7.00 Lucky Luke 8.10 Czarodziej-
skie pierścienie (bajka) 9.15 W tym 
zamku straszy, szefi e! (fi lm) 10.35 
Hercules Poirot (s.) 11.25 Pr. roz-
rywkowy 12.00 Tydzień w regionach 
12.25 Hobby naszych czasów 12.50 
Spostrzeżenia z zagranicy 13.00 
Wiadomości 13.05 Bajka 14.05 O 
czarodziejce Klotynce (bajka) 15.05 
Wikingowie z Bronskich Pagórków 
(fi lm) 15.55 Chłopaki na rzece (fi lm) 
17.30 Naszyjnik (s.) 18.20 Chło-
paki w akcji – wyd. specjalne 18.55 
Prognoza pogody, wiadomości, sport 

20.00 Galashow 60 21.00 Bawimy się 
z imitatorami 22.00 Nędznicy (fi lm) 
23.30 Sekretne okno (fi lm) 1.05 Ma-
neż Bolka Polívki. 

TVC 2 
6.00 Przeżyć 6.50 Katastrofy lotni-
cze 7.45 Uśmiechy N. Gollovej 8.25 
Nasza wieś 8.45 Wędrówki w poszu-
kiwaniu piosenki 9.10 Świat gadów i 
płazów 10.00 Lotniskowiec Enterpri-
se 10.55 Operacje Navy SEALs 11.45 
Michaił Gorbaczow 12.40 Weselny 
biznes 13.30 Architektura 14.00 Na 
wierzchołki gór z V. Čechem 14.20 
Czeskie himalajskie przygody 15.20 
Chorwackie parki narodowe 15.40 
Kamera na szlaku 16.35 Cudow-
na planeta 17.30 Pierścień i łańcuch 
(bajka) 18.45 Wieczorynka 18.55 
Pszczółka Maja (s. anim.) 19.15 
Show Garfi elda (s. anim.) 19.40 
Szczuraki 20.00 Mity i fakty historii 
20.55 Tajemnicze złoto 21.45 Ofi ary i 
mordercy (fi lm) 23.25 Pogarda (fi lm) 
1.05 Pełny sygnał. 

NOVA 
5.15 Oggy i szkodniki (s. anim.) 5.25 
Looney Tunes (s. anim.) 5.50 Taz-
mania (s. anim.) 6.10 Czarodziejka 
Tara 6.40 Batman: Odważny bohater 
(s. anim.) 7.05 Powrót do przyszło-
ści 7.35 Tajemny krąg (s.) 8.25 Pan 
Am (s.) 9.15 Fantozzi na emerytu-
rze (fi lm) 11.05 Comeback (s.) 11.40 
Przyjaciółka pana ministra (fi lm) 
13.15 Zgadnij, kim jestem? (fi lm) 
15.25 Wpuszczony w kanał (fi lm) 
17.00 Obłędny rycerz (fi lm) 19.30 
Wiadomości 20.20 Iron Man (fi lm) 
22.35 Witajcie w dżungli (fi lm) 0.25 
Zaklęte piętro (fi lm). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 6.55 Hero Faacto-
ry 7.25 Mr Manny (s.) 7.55 Najwięk-
sze bitwy II wojny światowej 8.30 
Salon samochodowy 9.45 Colum-
bo (s.) 11.25 Sky High (fi lm) 13.35 
Wszędzie, byle nie tu (fi lm) 15.50 
Morderstwa w Midsomer (s.) 18.00 
Reporterzy po twojej stronie 18.55 
Wiadomości, wiadomości kryminalne 
19.40 Reporterzy po twojej stronie 
19.55 VIP wiadomości 20.15 Meteor 
(fi lm) 0.20 Wysyp żywych trupów 
(fi lm). 

NIEDZIELA 11 sierpnia  
TVP 1 

6.10 Plebania (s.) 6.30 My Wy Oni 
7.00 Transmisja Mszy Świętej z 
Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w 
Krwakowie-Łagiewnikach 8.00 Ty-
dzień 8.30 Wakat 8.40 Ziarno 9.10 
Festiwal Dziecięcy „Muszelki Wi-
gier 2013” 9.40 Trzej muszkietero-
wie 11.25 Piękniejsza Polska 11.55 
Między ziemią a niebem 12.00 Anioł 
Pański 12.10 Między ziemią a niebem 
12.50 Blondynka (s.) 13.50 BBC w 
Jedynce - Olbrzymy Oceanów 14.50 
Męska rzecz na Dzikim Zachodzie - 
Joe Kidd 16.20 ESKA Music Awards 
2013 na bis. 17.00 Teleexpress 17.35 
Lekkoatletyka - Mistrzostwa Świata 
- Moskwa 19.15 Wieczorynka 19.30 
Wiadomości 20.07 Rajdowe Samo-
chodowe Mistrzostwa Polski - Rajd 
Rzeszowski 20.25 Zakochana Jedyn-
ka - Sisi 22.05 Lekkoatletyka - Kro-
nika - Mistrzostwa Świata - Moskwa 
22.15 Glee (s.) 0.05 Oszukana. 

TVP 2 
6.30 Nianie dzikich zwierząt 7.05 
Ostoja 7.35 Podróż za jeden uśmiech 
8.15 Wakacje z duchami 9.25 Pier-
ścień i Róża 9.55 Rodzinne oglądanie 
- Sekrety Morza Śródziemnego 10.55 
Wojciech Cejrowski - boso przez 
świat - dżungla 11.30 Makłowicz w 
podróży - Chorwacja 12.10 Gwiazdy 
w południe - Kasia Ballou 14.00 Fa-
miliada (teleturniej) 14.40 Rodzinka.

pl (s.) 15.15 XVII Międzynarodowy 
Festiwal Piosenki i Kultury Romów 
2013 15.50 Na dobre i na złe (s.) 
16.50 Lekkoatletyka - Mistrzostwa 
Świata - Moskwa 18.00 Panorama 
18.55 Lekkoatletyka - Mistrzostwa 
Świata - Moskwa 20.15 Lato Zet i 
Dwójki - Toruń 2013 22.25 Czas ho-
noru 0.10 WOK - Wszystko o Kul-
turze 0.35 Ostróda Reggae Festival 
2013. 

TV KATOWICE 
6.55 Info Poranek 7.00 Serwis Info 
10.00 Rączka gotuje 10.25 Leader 
10.35 Zaklinacz czasu 10.55 Gramy 
dla Was 11.00 Głos Mediów 12.00 
Przegląd wydarzeń tygodnia 12.30 
Serwis Info 13.00 Teleplotki 13.30 
Serwis Info 14.00 Raport z Polski - 
Ekstra 14.15 Era Wynalazków 14.30 
Serwis Info 15.00 Kościół z bliska 
15.30 Serwis Info 16.00 Polska we-
dług Kreta 17.00 Tancerze 18.00 
Śląskie czyta 18.30 Aktualności 
19.00 Wieczorne wiadomości spor-
towe 19.20 Gwarowy koncert życzeń 
20.00 Archiwum Zbrodni - Silberste-
in 20.30 Serwis Info 21.00 Raport z 
Polski - Ekstra 21.15 Reportaż TVP 
Info - Szpital - ogród 21.30 Serwis 
Info 21.55 Aktualności Wieczorne 
23.10 Sportowa niedziela 23.30 Tele-
plotki 0.05 Przegląd wydarzeń tygo-
dnia 0.40 Polska według Kreta. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.45 
Co nowego u Scooby’ego? 8.15 Scoo-
by Doo i Brygada Detektywów 9.15 
Scooby Doo i cyberpościg 10.45 Fli-
cka II (fi lm USA) 12.45 Gruby Albert 
(komedia USA) 14.45 Kabaretowa 
ekstraklasa 16.45 Vice versa (komedia 
USA) 18.50 Wydarzenia 19.30 Świat 
według Kiepskich (s.) 20.05 Dzień 
Niepodległości (fi lm USA) 23.05 
Kości 6 (s.). 

TVC 1 
6.00 Ciekawostki z regionów 6.25 
Muminki (s. anim.) 7.15 Wallace i 
Gromit (s.) 7.45 Przyjaciele Zielo-
nej Doliny (s.) 8.15 Bambinot (s.) 
9.15 Podróż po Bali 9.45 Kalenda-
rium 10.00 Kamera na szlaku 10.30 
Obiektyw 11.05 Życie na zamku 
(s.) 12.00 Pytania Václava Moravca 
13.00 Wiadomości 13.05 Bajka 14.10 
Travis (fi lm) 15.35 Historie sław – 
V. Dlouhý 16.30 Pławienie źrebiąt 
(fi lm) 17.55 List do ciebie – Powroty 
18.55 Prognoza pogody, wiadomości, 
sport 20.00 Żandarmskie humoreski 
(s.) 21.20 Duży zakład o małe piwo 
(fi lm) 22.55 Komisarz Moulin: Profi l 
mordercy (fi lm) 0.20 Wszystko-party. 

TVC 2 
6.00 Na winnym szlaku 6.30 Stąd – 
potąd 7.05 Na wierzchołki gór z V. 
Čechem 7.25 Tajemnicze złoto 8.15 
Czechosłowacki tygodnik fi lmowy 
8.30 Poszukiwania czasu utraconego 
8.50 Mity i fakty historii 9.40 Kola-
borowali z nazistami 10.30 Najwięk-
sze bitwy czołgowe 11.20 Koniec 
świata według Nostradamusa 12.50 
Poza sceną (fi lm) 14.30 Meksykańska 
przygoda Maksymiliana Habsbur-
skiego 15.30 Podróż do Indii 16.25 
Królestwo natury 16.55 Wędrówki 
dinozaurów 17.40 Mały książę (s. 
anim.) 18.25 Świnka Peppa (s. anim.) 
18.45 Wieczorynka 18.50 Pszczółka 
Maja (s. anim.) 19.15 Show Garfi el-
da (s. anim.) 19.35 Szczuraki 20.00 
Etiudy małżeńskie: Zuzana i Sta-
nislav 20.30 Etiudy małżeńskie w 20 
lat później 21.35 Nic świętego (fi lm) 
23.25 Dlaczego bieda? 0.20 Dom z 
piasku i mgły (fi lm). 

NOVA 
5.10 Oggy i szkodniki (s. anim.) 5.20 
Sylwester i Tweety (s. anim.) 5.35 
Czarodziejka Tara 6.00 Virus Attack 

(s. anim.) 6.30 Powrót do przyszłości 
6.55 Hannah Montana 7.45 Helena 
(s.) 8.15 Weekendowe wakacje 8.50 
Hazardowe szaleństwo (fi lm) 11.00 
Wracaj do grobu! (fi lm) 12.55 Bez 
śladu (s.) 13.50 ... i znów ta Lucie! 
(fi lm) 15.35 Top Gun (fi lm) 17.40 
Dwóch facetów melduje powrót 
(fi lm) 19.30 Wiadomości 20.20 Mło-
de wino (fi lm) 22.10 Dzielnica La-
keview (fi lm) 0.10 Wracaj do grobu! 
(fi lm). 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 7.05 Hero Factory 
7.35 Mr. Manny (s.) 8.00 Największe 
bitwy 2 wojny światowej 8.30 Tajem-
nice wojny 9.40 Morderstwa wśród 
muszkatów (s.) 10.45 Rozterki Gray 
(fi lm) 12.50 Poradnik domowy 13.50 
Przeklęta zatoka (fi lm) 15.50 Mor-
derstwa w Midsomer (s.) 18.00 Jak 
zbudować marzenie 18.55 Wiado-
mości, wiadomości kryminalne 19.40 
Reporterzy po twojej stronie 19.55 
VIP wiadomości 20.15 Dungeon Sie-
ge: W imię króla (fi lm) 22.50 Lot Fe-
niksa (fi lm) 1.05 Magia kłamstwa (s.). 

PONIEDZIAŁEK 12 sierpnia 
TVP 1 

5.55 TVP Info w TVP 1 8.00 Wiado-
mości 9.00 Ojciec Mateusz (s.) 9.55 
BBC w Jedynce 11.00 Siostry (s.) 
12.00 Wiadomości 12.10 Agrobiznes 
12.30 Nie ma rady na odpady? 12.55 
Zwierzęta świata - Dzika Planeta 
13.25 Tacy sami 13.55 Klan (s.) 14.25 
Palce lizać 15.00 Wiadomości 15.25 
Bonanza (s.) 16.20 Pszczółka Maja 
17.00 Teleexpress 17.25 Lekkoatle-
tyka - Mistrzostwa Świata - Moskwa 
19.10 Wieczorynka 19.30 Wiado-
mości 20.25 Wakacyjny Hit Jedynki 
- Sami swoi 21.55 Lekkoatletyka - 
Kronika - Mistrzostwa Świata - Mos-
kwa 22.05 Serialowe Lato Jedynki - 
Życie na gorąco (s.) 23.35 Serialowe 
Lato Jedynki - Detoks II (s.). 

TVP 2 
6.05 Dwójka Dzieciom - Przygód 
kilka wróbla Ćwirka 6.30 Alternaty-
wy 4 (s.) 7.45 M jak miłość (s.) 9.40 
Wiadomości z drugiej ręki (s.) 10.15 
Barwy szczęścia (s.) 10.45 Na dobre i 
na złe (s.) 11.45 Coś dla Ciebie 12.15 
Familiada (teleturniej) 12.50 Makło-
wicz w podróży - Szwecja 13.25 Woj-
ciech Cejrowski - boso przez świat 
- Na południe 13.55 Czas honoru 
14.55 Ja to mam szczęście! 15.25 
Rodzinka.pl (s.) 15.55 M jak miłość 
(s.) 16.55 Kabaretowy Klub Dwójki 
18.00 Panorama 18.55 Lekkoatlety-
ka - Mistrzostwa Świata - Moskwa 
dz 20.30 Kabaretowy Klub Dwójki 
na wakacjach - Szczecin 2012. Nad 
morzem 21.35 Jan Paweł II (s.) 23.30 
Paradoks 0.25 Czy świat oszalał? - 
Cała prawda o botoksie. 

TV KATOWICE 

6.00 Serwis Info 6.35 Info Poranek 
8.20 Info Poranek 8.30 Serwis Info 
9.10 Gość poranka 9.20 Info Poranek 
10.00 Serwis Info 10.10 Biznes - ot-
warcie dnia 10.22 Info Poranek 10.45 
Gość poranka 11.30 Serwis Info 
12.20 Biznes Info 14.10 Raport z 
Polski 14.30 Serwis Info 15.15 Roz-
mowa dnia 15.30 Serwis Info 16.00 
Raport z Polski 16.50 Biznes Info 
17.00 Schlesien Journal 17.15 W 80 
dni dookoła lata 17.30 Aktualności 
Flesz 17.35 Szukamy skarbów 18.00 
R jak Reportaż - Kielecka Szkoła Re-
portażu 18.15 Magazyn Reporterów 
TVP Katowice 18.30 Aktualności 
18.52 Gość Aktualności 19.00 Wie-
czorne wiadomości sportowe 19.25 
Turniej europejski 20.00 Infoexpress 
20.10 Minęła 20ta 21.20 Raport z 
Polski 21.55 Aktualności Wieczorne 
22.30 Info Dziennik 23.15 Sportowy 

Wieczór 23.31 Jerzy Grotowski. Pró-
ba portretu 0.40 Infoexpress. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 8.45 
Malanowski i Partnerzy 8 9.40 Trud-
ne sprawy 2 10.40 Dlaczego ja? 11.45 
Pamiętniki z wakacji (s.) 12.45 Dom 
nie do poznania 14.45 Malanowski i 
Partnerzy 15.50 Wydarzenia 16.15 
Interwencja (mag.) 16.45 Dlaczego 
ja? 17.45 Trudne sprawy 5 18.50 Wy-
darzenia 19.30 Świat według Kiep-
skich (s.) 20.05 X-Men - Ostatni 
bastion (fi lm kopr.) 22.20 Snajper II 
(fi lm USA) 0.05 Breaking Bad 2 (fi lm 
USA). 

TVC 1 
5.59 Studio 6 8.30 Świnka Peppa 8.35 
Eddy i niedźwiedź 8.50 Otwórz drzwi 
8.55 Był sobie kosmos (s. anim.) 9.30 
Galashow 60 10.35 Hobby naszych 
czasów 11.10 Pod jednym dachem (s.) 
12.00 Południowe wiadomości 12.30 
Rodzina Horaków (s.) 13.25 Hercu-
les Poirot (s.) 14.15 Szansa 15.20 13. 
komnata T. Dvořáka 15.50 Wszystko 
o gotowaniu 16.20 Podróżomania 
16.50 AZ kwiz 17.15 Podróż po ... 
17.45 Czarne owce 18.00 Wiado-
mości regionalne 18.25 Taxi 18.55 
Prognoza pogody, wiadomości, sport 
20.00 Karetka (s.) 21.00 Grzeszni lu-
dzie miasta Pragi (s.) 21.50 Reporte-
rzy TVC 22.45 Anatomia prawdy (s.) 
23.30 Tajniacy (s.) 0.25 Kalendarium. 

TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Wszystko 
o gotowaniu 8.45 Czeskie ślady w 
rzeszy roślin Ameryki Południowej 
9.05 Kamera w podróży 10.00 Spo-
strzeżenia z zagranicy 10.05 Etiudy 
małżeńskie 10.40 Etiudy małżeńskie 
w 20 lat później 11.40 Czechosłowa-
cki tygodnik fi lmowy 11.55 Micha-
ił Gorbaczow 12.50 Meksykańska 
przygoda Maksymiliana Habsbur-
skiego 13.45 Głosy w tunelach 14.35 
Weselny biznes 15.25 Tajemnicze 
złoto 16.15 Everwood (s.) 17.00 
Allo, allo! (s.) 18.00 Brzydkie kacząt-
ko i ja (s. anim.) 18.25 Otwórz drzwi 
18.30 Eddy i niedźwiedź 18.45 Wie-
czorynka 18.50 Pszczółka Maja (s. 
anim.) 19.15 Kim Possible (s.) 19.35 
Bob i Bobek 19.50 Wiadomości w j. 
migowym 20.00 Kolaborowali z na-
zistami 20.55 Chińska bomba ato-
mowa 21.50 Taka zwykła historia 
(fi lm) 23.40 Alphaville (fi lm). 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 8.50 
Przychodnia w różanym ogrodzie 
(s.) 10.00 Dwóch facetów meldu-
je powrót (fi lm) 11.50 Tescoma ze 
smakiem 12.00 Południowe wia-
domości 12.40 Obrońca (s.) 13.30 
Redakcja (s.) 14.40 Bez śladu (s.) 
15.30 Dr House (s.) 16.30 Dwóch i 
pół (s.) 17.00 Popołudniowe wiado-
mości 17.25 Agenci NCIS (s.) 18.20 
Przychodnia w różanym ogrodzie (s.) 
19.30 Wiadomości 20.20 Policja kry-
minalna Anděl (s.) 21.25 Comeback 
(s.) 22.00 Dr House (s.) 22.55 Nocne 
wiadomości 23.30 Aniołki Charliego 
(s.) 0.15 Breaking Bad (s.). 

PRIMA 
6.10 Policja Hamburg (s.) 7.05 Pan 
Złota Rączka (s.) 7.35 M.A.S.H. (s.) 
8.50 Nakryto do stołu! 9.40 Napisała: 
morderstwo (s.) 10.45 Hannah Mon-
tana: Koncert 12.25 Policja Ham-
burg (s.) 13.25 Strażnik Teksasu (s.) 
14.20 Siska (s.) 15.30 Zamek Nan-
cherrow (fi lm) 17.40 Popołudniowe 
wiadomości 18.00 Nakryto do stołu! 
18.55 Wiadomości, wiadomości kry-
minalne 19.40 Reporterzy po twojej 
stronie 19.55 VIP wiadomości 20.15 
Rodzinne rozdroża 21.30 Top Star 
magazyn 22.40 Przekręt (fi lm) 0.45 
Policja kryminalna Kolonia (s.).

PROGRAM TV
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Wilgoć w domu, 
mokre piwnice?
Pojawia się pleśń, grzyb 
i nieprzyjemny zapach?
Straszą wysokie koszty 

ogrzewania?

Mamy dla Państwa 
skuteczne rozwiązanie!

Wizyta rzeczoznawcy z dokładną 
analizą przyczyn zawilgocenia 
oraz oferta cenowa – gratis!

Stosujemy wyłącznie najlepsze 
materiały z gwarancją producenta 
– to gwarantowana jakość usługi!

www.ajesucho.cz
e-mail: ajesucho@seznam.cz

tel.: 608 772 213

CZYTAJ NAS 
CODZIENNIE!
www.glosludu.cz
Aktualizowany 

serwis o Polakach 
na Zaolziu

REKLAMA
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Nasz tegoroczny urlop miał trzy wy-
miary. Postanowiliśmy odwiedzić w 
Rzymie naszą córkę, która odbywa 
tam nowicjat u Sióstr Misjonarek 
Miłości bł. Matki Teresy z Kalkuty, 
przy okazji zwiedzić Rzym, przynaj-
mniej jego część centralną, a następ-
nie skorzystać z zaproszenia naszej 
szkolnej koleżanki od lat miesz-
kającej we Włoszech. Pierwszym 
miejscem i głównym celem naszego 
urlopu był Rzym. Ponieważ miesz-
kaliśmy w samym jego centrum, nie 
było problemów z dojazdem, bo jak 
wiadomo, duże miasta słyną z tego, 
że wszędzie daleko. Ważne było 
zaplanować sobie, co chcemy tam 
zobaczyć. Bo, jak wiadomo, Rzym  
to historia. Przygotowaliśmy się do 
tego już wcześniej i wytypowaliśmy 
sobie kilka miejsc, które nas najbar-
dziej interesowały. Służyły nam do 
tego przewodniki, w których można 
było się zapoznać z ciekawostkami, 
historią oraz ważnymi postaciami 
związanymi z danym okresem. Po-
lecam wszystkim udającym się na 
wypoczynek, wybrać sobie po dro-
dze chociażby jedno z ciekawszych 
miejsc,  zapoznać się z jego historią  
jeszcze w domu, aby potem móc 
oglądnąć wszystko na żywo. Wróci-
my wtedy z urlopu nie tylko opaleni, 
lecz pełniejsi i wzbogaceni duchowo. 

Ponieważ nasz czas był ograniczo-
ny do 12 dni, narzuciliśmy sobie nie-
małe tempo. Staraliśmy się spene-
trować całą centralną część Rzymu. 
Nie mam zamiaru zanudzać kogoś 
opisami miejsc, które zwiedziliśmy. 
O tym każdy może sobie przeczytać 
w licznych przewodnikach. Cho-
dzi mi bardziej o duchowy wymiar, 
zdobytą wiedzę i niezatarte wspo-
mnienia miejsc i osób, z którymi się 
spotkaliśmy. Największe wrażenie 
wywarły na nas Muzea Watykań-
skie i Kapitolińskie. To prawdziwa 
uczta nie tylko dla koneserów sztuki. 
Spotkanie z prawdziwymi artysta-
mi i uczonymi na miarę Michała 
Anioła nikogo nie może pozosta-
wić obojętnym. Zwiedzając miejsca 

sakralne, spotkała nas bardzo miła 
niespodzianka. Wchodząc bowiem 
do XIII-wiecznego kościoła Mat-
ki Boskiej Niebiańskiego Ołtarza,  
mieliśmy okazję obejrzeć próbę ope-
ry Beniamina Brittena Curlew River 
(Kulik Rzeka). Nie trzeba wspomi-
nać, że w tak wspaniałym miejscu, 
jakim jest katedra, śpiewy chórów i 
arie w wykonaniu włoskich artystów 
mogą przyprawić niejednego o za-
wrót głowy.

Niedziela była oczywiście prze-
znaczona na spotkanie z Ojcem 
Świętym na Placu św. Piotra, gdzie 
wraz z naszą córką nowicjuszką, po 
modlitwie Anioł Pański, mieliśmy 
okazję wspólnie z wiwatującym  tłu-
mem pozdrowić Papę Franciszka. 
Polecam też wszystkim odwiedzają-
cym to miejsce, by nie bacząc na sto-
pień trudności, wspięli się na szczyt 

Bazyliki św. Piotra, aby móc podzi-
wiać ciągnącą się aż po widnokrąg 
panoramę Rzymu.

Po ośmiu dniach z żalem opuś-
ciliśmy Rzym, aby z zamierzchłych 
wieków powrócić do współczes-
ności. Niedaleko Neapolu, niemal 
pod Wezuwiuszem, w uroczym 
miasteczku mieszka osoba, któ-
rą wielu z nas pamięta, a która za-
prosiła nas do swego domu. Nieraz 
mieliśmy okazję czytać jej ciepłe 
wspomnienia dotyczące nauczycie-
li czeskocieszyńskiego gimnazjum, 
do którego uczęszczała. Pochodzi 
bowiem ze Śląska Cieszyńskiego. 
Tu się urodziła i wychowała. Tu też 
ukończyła polskie gimnazjum. Nie-
raz na łamach „Głosu ludu” można 
było przeczytać  mile wspomnienia 
skierowane do pedagogów, których 
szanowała i podziwiała. Na przykład  

profesora  Maxymiliana Ruckiego, 
czy nauczycielkę  Helenę Heinz. 
Mowa o artystce – malarce Mari-
ce Drechsler, która po ukończeniu 
Akademii Sztuk Pięknych w Krako-
wie przeniosła się po jakimś czasie 
do Włoch, gdzie wychodząc za mąż, 
pozostała, mieszka  i tworzy do dziś. 
A że artystką jest nie byle jaką, mogą 
świadczyć jej liczne nagrody, które 
zdobywała, wystawiając swe dzieła 
w miastach całej Europy, a nawet 
w Stanach Zjednoczonych. O wy-
sokim poziomie jej prac świadczy 
członkostwo w Paryskiej  Akademii  
Sztuk, Nauk i Literatury. Wchodząc 
do jej domu, od razu  zostajemy za-
nurzeni w sztuce nowoczesnej, o 
czym świadczą  wiszące na ścianach 
prace artystki. Nie tylko jednak  jej. 
W swym skromnym usposobieniu 
–  którego dowodem była też jej  

prawdziwie polska  gościnność –  
podziwia  i szanuje każdą artystycz-
ną duszę. Obok Witkacego, można 
tu obejrzeć piękne obrazy jej ojca, 
zmarłego niedawno jej męża Joe 
Fatigatiego, kolegów po fachu, czy 
ludowych artystów. Wiele tu różne-
go rodzaju pięknych przedmiotów 
pochodzących z Polski, rzeźb, ko-
lorowych kamyczków, wyłowionych 
w Bałtyku muszelek, własnoręcznie 
ozdabianych pisanek, bibelotów 
i wszelkiego rodzaju drobiazgów, 
których nie sposób wymienić. Swe-
go rodzaju ewenementem jest gałąź 
oliwna, którą wyłowiła z Bałtyku i 
przywiozła do swego domu we Wło-
szech. Swym ciekawym kształtem 
do tego stopnia zachwyciła tamtej-
szego artystę, że stworzył jej kopię. 
Mieszkanie Mariki to miejsce, gdzie 
każda najmniejsza rzecz ma swoją 
odrębną historię. Nad tym wszyst-
kim niepodzielnie królują  jednak 
jej obrazy. Patrząc na nie oczyma 
zwykłego obserwatora spragnione-
go piękna, odnosi się wrażenie, że 
promieniuje z nich zarówno prażące 
słońce południa, jak też chłodne do-
stojeństwo polskich Tatr, które nade 
wszystko ukochała. We wszystkich 
mogliśmy podziwiać, jak polskie, 
tak neapolitańskie pejzaże. Każde 
z dzieł jest  przepiękne, obdarzone 
specyfi cznym klimatem,  a w każ-
dym z nich zauważa się jakiś ruch, 
albo raczej  taniec, jakby w pędzel 
artystki powiał wiatr, pozostawiając 
w nich  dziwną ponadczasowość. 

Z wielkim żalem żegnaliśmy to 
urocze miejsce, gdzie wtopione w 
włoski krajobraz bije polskie serce, 
gdzie staropolska gościnność trwa 
nadal, a gospodyni ujmuje swą ser-
decznością.  Czy kiedyś uda się obej-
rzeć dzieła Mariki nad Olzą? Jest 
przecież , tak jak my – „TU STELA”!

Ponieważ czas kanikuły jeszcze 
trwa, życzę, wszystkim równie pięk-
nych przeżyć, aby potem zimą, w 
cieple czterech ścian, mieć o czym 
wspominać.

 Krystyna Roszak

Urlop w 3D i tańczące obrazy Mariki
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Mieszkanie Mariki Drechsler.
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Ogłoszenia do »GŁOSU LUDU« przyjmowane są w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766; 

e-mail: ogloszenia@glosludu.cz
W firmie Hudeczek Service, sp. z o.o. – Studio Graficzne, Czeski Cieszyn, ul. Strzelnicza 18 (NA PARTERZE), codzien-

nie w godz. od 8-16, tel. 558 711 027; e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.
W Odd. Literatury Polskiej Biblioteki w Karwinie-Frysztacie (przy rynku) w po, wt: 8.00-12.30, 13.00-18.00, czw: 

13.00-18.00, pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00, tel.: 596 312 477; e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” należy przysyłać bądź przynosić osobiście do redakcji do godz. 12.00 dnia poprze-
dzającego wydanie gazety. W przypadku nekrologów czekamy do godz. 13.30, prosimy jednak wcześniej zgłosić tele-
fonicznie  fakt zamówienia ogłoszenia.
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CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Smer-
fy 2 (10-12, godz. 15.30); Pain and 
gain (10-12, godz. 17.45); Kongres 
(10-12, godz. 18.00); Lovelace (10-
12, godz. 20.00); Ses (10-12, godz. 
20.30); KARWINA – Centrum: 
Smerfy 2 (10, 11, godz. 15.30; 10-12, 
godz. 17.45); TRZYNIEC – Kos-
mos: Smerfy 2 (10, 11, godz. 17.30); 
Red 2 (10, 11, godz. 20.00); Pain and  
Gain (12, godz. 20.00); BYSTRZY-
CA: Dorwać gringo (10, godz. 
19.00); CIESZYN – Piast: Smerfy 2 

(10-12, godz. 16.15, 18.30);  Red 2 
(10-12, godz. 20.30).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT1 
SM, piątek, wiadomości regionalne 
od godz. 18.00. 

POLSKIE AUDYCJE: po-pt: godz. 
19.05, so: godz. 17.30 Ostrawa 107,3 
MHz i Trzyniec 105,3 MHz.

CO W TERENIE
ŻUKÓW DOLNY – MK PZKO 
zaprasza na wycieczkę w dniach 

4.-6. 10. do Morawskiego Krasu i 
w okolice zamku Pernsztejn. Cena 
1900 kc na osobę, dzieci do lat 15 
zniżki. W cenie przejazd autokarem, 
2x zakwaterowanie, 2x śniadanie, 2x 
obiadokolacja, bilety wstępu na Flo-
rę i do jaskini. Zgłoszenia na e-mail: 

rahuppert@volny.cz tel. 736 436 823 
u Renaty Huppert. Razem ze zgło-
szeniem prosimy o wpłacenie zalicz-
ki w wysokości 600 kc od osoby.

KARWINA-RAJ – Klub Seniora 
MK PZKO zaprasza członków na 
spotkanie 13. 8. o godz. 15.30. 

OFERTY

SPRZEDAM PIŁĘ TARCZO-
WĄ na drewno opałowe. Tel. 
732 844 674.  GL-435

SPRZEDAM STOŻEK (rotační 
kužel) do produkcji łuparki drewna. 
Tel. 732 844 674.  GL-435

CZYSZCZENIE STUDNI, tel.: 
605 929 616.  GL-361

MALOWANIE DACHÓW, 120 
kc/m2, 3 x lakierowane, hydroizolacja 
płaskich dachów. Balicki, Cz. Cie-
szyn, Tel. 732 383 700, 558 742 469.
 GL-365

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel. 0048 
605 255 770.  GL-379

WYSTAWY
GALERIA MIASTA TRZYŃ-
CA, Rynek Wolności 526: do 15. 8. 
wystawa Romana Štětiny pt. „Nultá 
série”. Czynna: wt-pt: 10.00-17.00, 
so-nie: 14.00-17.00.
KONGRES POLAKÓW, Ko-
meńskiego 4, Cz. Cieszyn: do 11. 
9. wystawa pt. „Na harcerskich szla-
kach”. Czynna: po-pt: 8.00-15.00.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: do 30. 8. 
wystawa pt. „Cechy a městská spo-
lečnost 16.-19. století”; stała ekspo-
zycja „Obrazki z przeszłości Śląska 
Cieszyńskiego”. Czynne: wt-pt: 
8.00-16.30.

Było to 21 maja 1960 roku. W dar-
kowskim Domu Robotniczym od-
był się piękny jubileuszowy koncert 
z okazji 50 – lecia istnienia miejsco-
wego chóru mieszanego „Lira“, któ-
rego wówczas byłem dyrygentem. 
Jubileusz był to optymistyczny i 
obiecujący: darkowska „Lira“ liczyła 
aż 72 chórzystów! W drugiej części 
koncertu wystąpił połączony 62 – 
osobowy chór męski Orłowa – Bo-
gumin, prowadzony przez młodego, 
34 – letniego dyrygenta, nauczyciela 
Szkoły Muzycznej w Karwinie, Bru-
nona Rygiela. 

Byłem wtedy zauroczony jak-
że cudownym brzmieniem chóru 
i ambitnym doborem repertuaru. 
Chór brzmiał jak prawdziwe orga-
ny! Po każdej pieśni burza oklasków. 
Bruno Rygiel prowadził zespół ru-
chami spokojnymi i precyzyjnymi. 
Uświadomiłem sobie wtedy, iż przed 
śpiewakami stoi bardzo wrażliwy i 
czujny muzyk, o wielkim rozezna-
niu i smaku artystycznym, reagujący 
nawet na te najmniejsze uchybie-
nia intonacyjne czy też rytmiczne. 

Był to dopiero początek znamien-
nej kariery dyrygenckiej Brunona 
Rygla, który w roku 1954 objął na 
długie lata pałeczkę dyrygencką w 
orłowskim chórze męskim „Hasło”, 
windując zespół aż do rangi zespołu 
reprezentacyjnego Zarządu Głów-
nego PZKO. Związał się też w ogóle 
mocno z zaolziańskim ruchem śpie-
waczym i muzycznym. Orłowskie 

„Hasło” prowadził 32 lata, dał 436 
występów i koncertów w kraju i za-
granicą, dokonał 15 nagrań w radio 
ostrawskim, katowickim i koszaliń-
skim. 

Bruno Rygiel znany był ze swej 
rzetelności. Mówiło się o nim, że jest 
bezkompromisowy, przeczulony na 
punkcie dyscypliny w chórze, twar-
do wymagający podporządkowania 
się kompetencji dyrygenta. Wszyst-
ko to była prawda. Ale prawdą było 
i to, że pod precyzyjną i twardą ręką 
Bronka (bo tak go nazywano w chó-
rze) orłowskie „Hasło” osiągało laury 
najwyższe. Brało udział w licznych 
przeglądach, festiwalach i konkur-
sach, zawsze plasując się w ścisłej 
czołówce. „Hasło” pod batutą B. Ry-
giela cieszyło się wielkim uznaniem 
nie tylko na Zaolziu. 

Prof. B. Rygiel może się poszczy-
cić pokaźną liczbą licznych odzna-
czeń, dyplomów, nagród, wyróżnień, 
aktów uznania czy listów pochwal-
nych. Wymieńmy chociaż te naj-
ważniejsze: „Odznaka Honorowa 
Złota z Laurem” Polskiego Związku 

Chórów i Orkiestr w Warszawie za 
działalność społeczną, organizacyjną 
i artystyczną w amatorskim ruchu 
muzycznym (1977), Odznaka „Za-
służony Działacz Kultury” Minister-
stwa Kultury i Sztuki w Warszawie 
(1984), „Złota Odznaka” za zasługi 
dla Uniwersytetu Śląskiego (1982), 
„Zasłużony dla Związku stopnia I 
z wpisem do Złotej Księgi PZKO” 
(1995), „Nagroda im. Stanisława 
Moniuszki” Marszałka i Wojewody 

Śląskiego za wybitne zasługi w upo-
wszechnianiu społecznego ruchu 
muzycznego na Śląsku (2002). 

Profesor Rygiel na pewno wpisał 
swój trwały ślad w pedagogiczną, 
wychowawczą, śpiewaczo – mu-
zyczną i społecznikowską rzeczy-
wistość naszej zaolziańskiej ziemi. 
Pochowany został wczoraj na cmen-
tarzu w swojej rodzinnej górniczej 
Karwinie.

JÓZEF WIERZGOŃ

INFORMATOR

Kto w sercach żyje tych, których opuścił, 
ten nie odszedł...

W głębokim żalu pogrążeni zawiadamiamy wszystkich 
krewnych, przyjaciół i znajomych, że zmarła w wieku 
86 lat nasza Ukochana Mamusia, Teściowa, Babcia, 
Prababcia, Siostra, Ciocia, Pani

śp. IRENA HLIŚNIKOWSKA

z domu Rogowska, zamieszkała w Trzyńcu-Podlesiu. Pogrzeb Drogiej 
Zmarłej odbędzie się we wtorek dnia 13. 8. 2013 o godz. 14.30 z kościoła 
rzymskokatolickiego w Trzyńcu na miejscowy cmentarz. Zasmucona ro-
dzina.  GL-070

Poza czasem, poza śmiercią, jest miłość.
Czas i śmierć nie mogą jej osłabić.  
    Jeanette Winterson

W dniu 11 sierpnia 2013 obchodziłby 100. rocznicę urodzin nasz Kochany 
Ojciec, Dziadek i Pradziadek

śp. JÓZEF DONOCIK 

z  Darkowa. Z  miłością i szacunkiem wspominają córka Łucja, wnuczka 
Mariola z mężem oraz prawnuczki Grażynka i Asia.  RK-117

Dnia 11. 8. 2013 minie 9. rocznica śmierci naszego Męża, 
Ojca i Dziadka 

śp. SYLWESTRA MATUSZKA

z Karwiny, rodaka ze Stonawy. Z szacunkiem i miłością 
wspominają najbliżsi. AD-069

Dnia 15. 8. 2013 minie 4. rocznica śmierci

śp. HELENY HEINZ

z Hawierzowa. O chwilę wspomnień prosi córka Basia z 
rodziną.  GL-465

W dniu 7 sierpnia obchodziłaby swoje 90. urodziny

śp. DANIELA ROTHNEROWA

z domu Janiurek, zaś 1. 7. 2013 przypomnieliśmy sobie 
26. rocznicę Jej śmierci. Z miłością i wdzięcznością wspo-
minają i o chwilę zadumy proszą najbliżsi.  RK-123

Dnia 15. 8. 2013 obchodziłby 80. rocznicę urodzin nasz 
Kochany

śp. STANISŁAW GŁOMBEK

ze Stanisłowic, zaś 6. 6. 2013 minęła 13. rocznica Jego 
śmierci. Wszystkich, którzy Go znali i szanowali, prosimy 
o chwilę wspomnień i zadumy. Dziękuje żona z rodziną. 
 GL-459

Dnia 10. 8. mija 1. rocznica, kiedy pożegnaliśmy na zawsze moja Drogą 
Mamę

śp. ANIELĘ MAROSZCZYKOWĄ

Z miłością wspomina córka Helena z rodziną.  GL-420

W pamięciach i sercach naszych żyjecie.
Dnia 12 sierpnia 2013 minie 6 lat od 
chwili, kiedy nas na zawsze opuściła 
nasza Kochana Mama, Babcia i Pra-
babcia

śp. MARIA KOCHOWA

zaś 2 września minie pierwsza rocznica 
śmierci naszego Drogiego Taty, Dziad-
ka i Pradziadka

śp. FRANCISZKA KOCHA
Z miłością i szacunkiem wspominają córka i synowie z rodzinami.  RK-115

Odszedłeś nagle, 
ale w sercach naszych będziesz żyć stale.

Dnia 10. 8. 2013 mija 7. rocznica tragicznej śmierci na-
szego Kochanego Syna, Brata, Wnuka i Kolegi

śp. MARIANA WIERZGONIA
z Karwiny

Z  miłością i szacunkiem wspominają rodzice, bracia 
Przemek, Roman z rodziną i babcia.  RK-121

WSPOMNIENIA

NEKROLOGI
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Firmy budowlane
SWABUD (cz) i SWAKOŃ (pl)

Docieplanie elewacji, remont fasad 
zabytkowych, podbitki (palubky), 

wymiana okien PCV
remonty mieszkań i domów.

Przyjmujemy zlecenia na 2013 r. 
także w systemie dotacji zacieplenie 

ścian i wymiana okien w ramach 
nowego programu „Zelená úsporám”

kontakt:
kom. cz. 776 218 494, cz. 608 556 915, 

cz. 774 085 874, 
e-mail: jozefswakon@onet.pl

Szybka i fachowa realizacja zleceń.
Cieszyn, Puńcowska 93

www.swabud.cz
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Zapraszamy Was do naszego nowoczesnego zakładu
będącego centrum usług kamieniarskich na Ziemi Cieszyńskiej

WYJĄTKOWA OFERTA I PROFESJONALIZM
Przyjeżdżamy także do klienta

Filia: Goleszów, ul. Grabowa 4
3 km od przejścia granicznego
w Górnej Lesznej

Siedziba firmy:
Hażlach, ul. Cieszyńska 20B
Tel. +48 606 452 479,  +48 
338 567 377
www.kamieniarstwo-wrzos.pl

Kamieniarstwo WRZOS
Z SERCA WIELKIE RZECZY

ZMARŁ PROFESOR BRUNO RYGIEL(1925 – 2013): Wrażliwy muzycznie i społecznie
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Jeden błąd obrony, szybkie wypro-
wadzenie piłki i strzał z 16 m w 
okienko – zadecydował o przegranej 
reprezentacji Zaolzia z Argentyną we 
wczorajszym półfi nale Światowych 
Letnich Igrzysk Polonijnych w Kiel-
cach. W fi nale piłkarskiego turnieju 
zagrają o złoto ekipy Skały Mości-
skiej i Argentyny. Skała w półfi nale 
uporała się z Lakeshore United. 

Jesteśmy zawiedzeni, ale to tylko 
sport – powiedział „Głosowi Ludu” 
rozczarowany Zbigniew Worek, kie-
rownik piłkarskiej reprezentacji Be-

skid Śląski Zaolzie. Feralna dla naszej 
reprezentacji okazała się 58. minuta i 
strzał Piywki okienko bramki strze-
żonej przez Břetislava Gradka. Gol-
kiper Dziećmorowic miał niewiele 
do powiedzenia, uderzenie było na 
tyle precyzyjne, że Gradek był bez 
szans. - W całym turnieju Břeťa 
bronił rewelacyjnie. Na pewno nie 
on zawinił utraty bramki – skomen-
tował Worek całą pechową sytuację 
z piątkowego meczu. Mecz z Ar-
gentyną odbył się w samo południe, 
w nadal tropikalnym upale panują-

cym w Kielcach. – Zwróciliśmy się 
z ofi cjalną prośbą do organizatorów, 
by nasz mecz przesunąć na bardziej 
odpowiednią dla futbolu porę. Nie-
stety rywal z Argentyny nie zgodził 
się i nalegał, żeby mecz rozegrać o 
12 – zdradził nam Worek. Kontuzje 
nie pozwoliły zagrać we wczorajszym 
meczu Sikorze, na dolegliwości zdro-
wotne narzekali też Szmek i Hudzie-
czek. Z kontuzjami trzeba się liczyć, 
bo turniej stał na wysokim poziomie. 
Niestety dla Zaolzia pojawiły się w 
najgorszym momencie. 

W kadrze Zaolzia zapanowa-
ło wczoraj wielkie rozczarowanie. 
– W czwartek wieczorem wszyscy 
myśleli tylko o jednym: pokonać Ar-
gentynę i po czterech latach znów 
zagrać w fi nale. Nie było nocnej bie-
siady, piłkarze jak jeden mąż o 22.00 
zgasili światła w swoich pokojach. 
Zależało im na jak najlepszej repre-
zentacji naszego regionu – podkreślił 
Worek. Na otarcie łez nasi piłkarze 
dziś mają szansę wywalczenia przy-
najmniej brązowego medalu. O godz. 
10.00 zmierzą się w meczu o trzecie 

miejsce z Lakeshore United. – Prze-
graliśmy z nimi mecz grupowy, a więc 
motywacja jest spora. Chcemy wrócić 
do domu z medalem – zadeklarował 
Worek. 

Zaolzie: Gradek – Goj, Sikora, 
Szmek, Górecki, Matušík, Cieślar, 
Baron, Hudzieczek, Schimke, Zitka, 
Nowak, Śmiga, B. Hulboj, M. Hulboj, 
Bašanda.  

JANUSZ BITTMAR

Doczekali się swojej adrenaliny wszyscy kibice 
regionalnego futbolu. Dziś rusza nowy sezon w 
MŚLF (3. liga), Dywizji (4. liga) i Mistrzostwach 
Województwa. 

W kadrach naszych klubów doszło do cieka-
wych zmian. Wszystkie roszady mają na celu, 
rzecz jasna, poprawę gry. Największe pospolite 
ruszenie ogarnęło piłkarzy trzecioligowej Sla-
vii Orłowa i Dziećmorowic. Elektrycy należą do 
„czarnych koni” 5. ligi, m.in ze względu na nową 
armatę – bramkostrzelnego napastnika Karla 
Macečka. Doświadczony piłkarz we wszystkich 
klubach w ramach swojej kariery strzelał bramki 
jak na zamówienie – najlepszy okres zaliczył zaś 
w barwach wówczas dywizyjnego Czeskiego Cie-
szyna. Do Dziećmorowic trafi ł zaś z Czeladnej, 
gdzie również należał do kluczowych postaci. W 
Orłowej, jak już informowaliśmy, walizki spako-
wała ponad połowa ubiegłorocznej kadry. Slavia 
będzie jedynym reprezentantem naszego terenu w 
3. lidze. Faworytów w MŚLF jest sporo, najwięk-
szym Opawa – spadkowicz z drugiej ligi. Śląski 
klub chce powtórzyć wyczyn Trzyńca z ubiegłego 
sezonu i też po roku od razu wrócić do drugiej ligi. 
W Dywizji najciekawsza zmiana nastąpiła na po-
zycji trenerskiej w Piotrowicach. Lokomotywę 
poprowadzi na czwartoligowych torach Miroslav 
Čopjak. – Nie ukrywam, że jestem cholerykiem. 
Mam nadzieję, że piłkarze zaakceptują moje me-
tody treningowe i Lokomotywa pokaże dobry fut-
bol – powiedział „GL” Čopjak, który w ubiegłym 
sezonie prowadził Dziećmorowice. Atrakcyjny 
futbol zapowiadają w Boguminie. W Parku Pe-
tra Bezruča, którego twórczość bardziej dołowa-
ła, niż krzepiła serca, drużyna FK Bogumin chce 
kontynuować radosny futbol z ubiegłego sezonu. 
– Zespół pozostał praktycznie bez zmian. Pozy-
skaliśmy młodego Górnioka z Karwiny, a stracili-
śmy tylko Graňáka – powiedział nam Ivo Cichoň, 
drugi trener Bogumina. Marian Górniok, ojciec 
młodego piłkarza Bogumina, należał w latach 90. 
do gwiazd Rapidu Skrzeczoń – na boisku którego 
po połączeniu bogumińskich klubów rozgrywana 
jest w tym mieście 5. liga. Po kilkunastu latach 
do piątej ligi wracają piłkarze Wędryni. W siłach 
podbeskidzkiego klubu jest gra w środkowych re-
jonach tabeli.  (jb)

MŚLF

SLAVIA ORŁOWA

Bramkarze: Szarowski, Pacanovský, Rohel
Obrońcy: Vlk, Kaizar, Skoupý, Prokeš, Schroner
Pomocnicy: Sobala, Vybíral, Pražák, Kovář, 
Kryštán, Jonek, Tomáš
Napastnicy: Kopel, Přecechtěl, Urban, V. Šuster
Trenerzy: Bohuslav Keler, Josef Jadrný.

DYWIZJA

MFK HAWIERZÓW

Bramkarze: Směták, Svatoš
Obrońcy: Valový, Babič, Zawadzan, Wojnar, Vag-
ner, Večeřa, Rohel
Pomocnicy: Matušovič, Zupko, Skoupý, Valla, 
Klejnot
Napastnicy: Racko, Trmal, Michalčák, Antl
Trener: Miroslav Matušovič

LOK. PIOTROWICE

Bramkarze: Sabela, Szarowski
Obrońcy: Kempný, Gill, Bernatík, Nowinski, 
Kumpán, Bajzath
Pomocnicy: Miko, Reichl, Škuta, Dittrich, Ana-
stazovský, Kubiena, Paduch, Fukala
Napastnicy: Šuster, Urban, Hojdysz, Ruisl
Trener: Miroslav Čopjak.

MFK KARWINA B

Bramkarz: Dočekal
Obrońcy: O. Cverna, Káňa, Zielonka, Roman, 
Nowinski
Pomocnicy: Janík, Taraba, Pavlík, Ryšavý, Mego, 
Derík.
Napastnicy: Juřena, Legierski
Trener: Jan Pejša

MISTRZOSTWA WOJEWÓDZTWA

FK BOGUMIN

Bramkarze: Goj, Vykydal
Obrońcy: Košťál, Šiška, Gábor, Pluta, Poštulka
Pomocnicy: Kubinski, Ciesarik, Sittek, Socha, 
Górniok, Seget (?)
Napastnicy: Jatagandzidis, Opic, Kukuliač
Trener: Marek Poštulka

IRP CZ. CIESZYN

Bramkarze: Bašanda, Kreželok
Obrońcy: Gebel, Bolek, Przyczko, Šlavka, Staník, 
Rusek
Pomocnicy: Nowak, Kohut, Kantor, Koper, Dyt-
ko, Hradečný, Chlebek, Kubaň
Napastnicy: Trybulec, Kratka, Lojek, Konečný, 
Krasniči
Trener: Pavel Smatana

SK DZIEĆMOROWICE

Bramkarze: Gradek, Stach
Obrońcy: Škulaň, Skácelík, Prčík, Aniol, Hr-
dlička, Žebrok, Fryš, Maléř
Pomocnicy: Kořínek, Schimke, Šrámek, Maleňák, 
Ligocký, Kadlčák
Napastnicy: Lukan, Maceček, Beránek
Trener: Petr Czyž.

WĘDRYNIA

Bramkarze: Csikán, Fujak
Obrońcy: Fojcik, Chlebek, Mikula, Sostřonek, 
Martinčík, Buzek, Walek
Pomocnicy: Repaský, Gurecký, Stoszek, Broda, 
Kohut
Napastnicy: Chwastek, Ploszek, Kajfosz, Baron, 
Pliska
Trener: Zdeněk Černek.
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Przegrany półfi nał z Argentyną

STALOWNICY 
ZAMIENIĄ SIĘ W REAL
Wyczekiwany z niecierpliwością 
przez wszystkich kibiców trzynie-
ckiego hokeja mecz towarzyski w 
piłce nożnej pomiędzy Fanklubem 
HC Stalownicy Trzyniec a hoke-
jowym zespołem odbędzie się w 
najbliższy wtorek na boisku w By-
strzycy. Początek spotkania o godz. 
16.00, wcześniej (15.00) ruszają im-
prezy towarzyszące. 

W kadrze Stalowników nie za-
braknie gwiazd pokroju Jana Peterka 
czy Jiřego Polanskiego. Obaj zresztą 
uwielbiają futbol i radzą sobie nie go-
rzej, niż z kijem na lodowisku. – Na 
pewno nie zagrają we wtorek wszy-
scy nasi zawodnicy. W pierwszym 
rzędzie liczy się zdrowie i minimali-
zacja kontuzji przed startem nowego 
sezonu – poinformował dziennika-
rzy Marek Chmiel, dyrektor wyko-
nawczy HC Stalownicy Trzyniec. 
– Wstęp jest darmowy. Chcemy, żeby 
z imprezy skorzystało jak najwięcej 
naszych fanów. Liczy się przede 
wszystkim zabawa – dodał. 

W dotychczasowych wzajemnych 
spotkaniach czterokrotnie zwycięża-
li hokeiści. W zeszłym roku kibice 
przełamali jednak kiepską passę, wy-
grywając po zaciętej bitwie 1:0. Jak 
będzie tym razem?  (jb)

Koniec odliczania, zaczynamy!

Zaolziacy nie zdobędą złotego medalu. W półfi nale przegrali z Argentyną 0:1.

Piłkarze IRP Czeski Cieszyn mierzą w tym sezonie 
wysoko. Z lewej o piłkę walczy Stefan Nowak.

OFERTA
PIŁKA NOŻNA – I LIGA: Ostra-
wa – Jablonec (poniedziałek, 20.00). 
FNL: Frydek-Mistek – Karwina 
(dziś, 17.00). MŚLF: Mikulowice – 
Orłowa (dziś, 16.30). DYWIZJA: 
Piotrowice – Przerów (dziś, 16.30), 
Určice – Karwina B, Szumperk 
– Hawierzów (jutro, 16.30). MI-
STRZOSTWA WOJEWÓDZ-
TWA: Wędrynia – Dziećmorowi-
ce, Cz. Cieszyn – Břidličná (dziś. 
17.00), Frydlant – Bogumin (jutro, 
17.00).

TENIS ZIEMNY
KOBIETY

Gra pojedyncza (kat. 40-59 lat) – 
1. Helena Šařecová; gra podwój-
na – 2. Vendula Martinkowa/
Helena Šařecová.

MĘŻCZYŹNI
Gra pojedyncza (kat. do lat 14) – 
2. Jakub Michalski; gra podwójna 
(kat. do lat 18) – 1. Filip Šafrá-
nek/Kamil Šafránek, 3. Adam 
Farny/Tadeusz Łakota.

SIATKÓWKA PLAŻOWA
srebro dwójki Jarosław Goj/Ma-
ciej Brzóska.

TURNIEJ RODZINNY
1. Austria, 2. USA, 3. Zaolzie Be-
skid Śląski (Garbiela Ćmiel, Łu-
kasz Ćmiel, Leon Ćmiel, Daniela 
Ćmiel.

KLASYFIKACJA 
MEDALOWA 

(do piątku 12.00)
1. Kanada (41-30-21), 2. Niem-
cy (32-12-7), 3. Zaolzie Czechy 
(31-45-33).  (Opr. jb)
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